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Socjalizm państwowy.
Lwów 25. lutego.

Kuch socjalistyczny i robotniczy, który w cy­
wilizowanych państwach zachodu, tak szerokim 
płynie już korytem, iż często wykracza nawet po 
za brzegi i vrały zakreślone mu ustawodawstwem 
państwowem, toczy się u nas w Austrji leniwie i 
powoli. Podczas gdy zigranicą w wielkich centrach 
przemysłu i handlu, będących zarazem centram i 
robotniczemi, m anifestacje i demonstracje robotni­
cze do olbrzymich dochodzą rozmiarów i im ponu­
jące przybierają kształty, u nas odbywa się wszy­
stko poważnie i spokojnie — w granicach ustawy. 
Tylko czasem odzywa się na zgromadzeniu ro­
botniczym głos śmielszy, dopominający się o prawa 
polityczne dla klasy pr&cuiącej, tylko kiedy niekiedy 
słychać u nas —  naturalnie jeżeli komisarz policji 
na to pozwoli —  skaigę socjalistyczną i robo­
tniczą.

Stan taki odpowiada w zupełności naszym sto­
sunkom  politycznym i społecznym. Postępujem y 
zwolna za rozwojem i tylko z wielką trudnością 
jesteśm y w stanie dotrzymywać kroku zbyt raźne­
mu rozwojowi i postępowi cywilizowanych państw 
zachodu. Zdaje się jednak, sądząc po stanie, w ja ­
kim się u nas ZDajdują kwestje socjalne i robotni­
cze , że u n8s ruch socjalistyczny i robotniczy n i­
gdy tych rozmiarów co ua zachodzie nie przybie­
rze, że może nam  się uda przynajmniej na dość 
długi czas uwolnić się od tych wstrząśnień gw ał­
townych 1 zaburzeń, jakich  widownią są często 
stolice i wielkie m iasta Francji, Belgii, Angl|i i 
Holaudji. Czyja w tem zasługa, to rzecz wiadoma.

Przedewszystkiem nie doszliśmy pod w zglę­
dem przemysłowym do tego rozwoju co zachóu, 
tak, że ruch robotniczy nie może u nas tych przy­
brać rozmiarów co na zachodzie, gdzie centra in- 
dustrji są zarazem centram i ruenów robotniczych. 
Jest jednak jeszcze wzgląd drugi niemniej ważny. 
Państwo, widząc jakie rozm iary przybrał socjalizm 
za granicą, powzięło zamiar ujęcia go w swoje rę ­
ce, nadać mu charakter legalny i skodyfikowaną 
formę ustawy. Jest to tylko jeden więcej objaw 
ogólnego kierunku i prądu upaństwowienia. U pań­
stwowi1 no koleje i najrozmaitsze i m i e  instytucje 
—  dlaczegóźby nie miauo upaństwowić tocislizmu. 
Żyjemy też teraz w epoce s^cjrlizm u państwowe­
go* Rząd ze swojej strony stara się z własnej 
inicjatywy albo przynajmniej pod swe ą opieką 
przeprowadź t  te żądania, które się dawniej m ie­
ściły w program ich socjalistycznych i spodziewa 
się w ten eposub pozbawić niebezpieczną i groźną 
dla paustAa agitację — właściwego powoda. Zasłu­
ga vr tem nie należy się wprawdzie naczemu rz ą ­
dowi —  aie przyznać mu trzeba, że dobrze n a ­
śladuje istniejące wzory, że na uowent polu so- 
cjalistyzmu państwowego robi wszjs.ko to  może.

Robotnicy domagają się parlam entarnej repre­
zentacji. Żądanie to niezawodnie w całej pełni 
usprawiedliwione, zwłaszcza u nas, w obec syste­
mu parlam entarnego, jaki panuje w Przedlitaw ji. 
Ze względów politycznych i utylitarnych stworzo­
no u nas parlam ent na podstawie reprezentacji 
interesów. Jeżeli więc dla parlam entarnej repre- 
len tac ji stworzono sztuczne klasy, toż słuszna, iby 
także robotnicy, jako klasa, mieli swoich przedsta- 
wicieli w parlamencie. Żądania te uznano też w 
istocie za słuszne i ztąd powstał w izbie posłów 
austrjackiej rady państwa wniosek utworzenia izb 
robotniczych. Że wniosek tym razem wyszedł ze 
strony lewicy, że go pierwsza podniosła opozycja, 
to bynajm niej Die zmienia charakteru  państwowe­
go wniosku. Posłowie P lener, Exner i W rabetz

wiedzieli bardzo dobrze, dla czego swój stawiają 
wniosek. W ierzymy im chętnie, że szczerym .ch  
zamiarem było zadość uczynić pragnieniu wyrażo­
nemu niejednokrotnie z kom petentnej strony robo­
tniczej —  że jednak przy tem mieli na oku ego­
istyczne względy partyjue, to zapewne dla nikogo 
żadnej nie ulegało wątpliwości. Opozycja ze swo­
jej strony także chciała pokazać, że umie i chce 
kultywować socjalizm państwowy w równym a 
może i nawet w wyższym stopniu, aniżeli rząd. A 
zresztą, gdyby jeszcze ktoś wątpił o tem , że izby 
robotnicze są tylko dalszym krokiem na drodze 
socjalizmu państwowego, to mógłby się przekonać 
ze szczególnej troskliwości, z jaką rząd i parlam ent 
zabrały się do przeprowadzenia poruszonej sj raw y . 
Że od chwili postawienia wniosku do onegdajszej 
ankiety up ły n ę ł/ już dwa lata, to jest drobnostka, 
która nikogo nie dziwi. U nas prędzej nie idzie.

O obradach ankiety i ekspertyzy zdaliśmy już 
relację. Ozy poruszone tara myśli będą urzeczy­
wistnione —  w tej rozciągłości i w tych rozm ia­
rach, jak tego żądają robotnicy —  to dopiero 
przyszłość okaże.- Pragnęlibyśm y tego gorąco nie 
dla tego, że jesteśm y wyznawcami zasad socjali­
zmu państwowego, ale dla tego, że rzeczywiście 
pragniemy, aby poruszone myśli zostały urzeczy­
wistnione, dla tego, że pragniemy, aby smutne 
doświadczenia socjalistyczne zrobione za granicą, 
nie pozostały dla nas bez skutku, byśmy umieli z 
nich skorzystać.

Kupido z w y c i ę z c y
Od czasów biblijnego atlety Sarasona, którego 

wdziękami swemi omamiła i ubezw ładuiła piękua 
Dalila, z siłacza, wstrząsającego ciosowe gmachy 
w posadacb, łagodnego czyniąc baranka — histo- 
rja  ludzkości wymienia na swych kartach  nieprze­
liczoną moc wypadków, gdzie Kupido zdradziecki 
spiżowych bohaterów przem ieniał ze zdum iewa­
jącą ła tw ością—  jak  to mówią „na poczekaniu" — 
w najzwyklejszych, jeno rozkoszy życia łaknących 
śm iertelników... Zdarzało się też na odw rót, że 
ten sam mały figlarz czasem potęgą swoją ludzi 
słabych i m iernych pasował na wielkich ryce­
rzy —  lecz o t* m rzadziej już wspominają dzieje, 
częściej natom iast rapsoćje ludowe. Na każdy spo­
sób , ci drudzy urastają w oczach potomności, 
wśród której też od czasu do czasu jawi się bard, 
wierszem lub prozą opiewający metamorfozę, do­
konaną pod ożyaczem  tchnieniem  m iłości, m eta ­
morfozę pospolitego człowieka na męża wielkich 
cnót i czynów.

Lecz nad Sam souaini, roniącymi swe siły i 
talenta u stóp Dalii złotowłosych, przechodzi hi- 
storja i poezja do porządku.

Tych kijka uwag nasunęło się nam miraowoli 
pod pióro, , gdy oto przychodzi dziś napisać słów 
parę o mającem wkiótce nastąpić małżeństwie 
księcia A l e k s a n d r a  B a i l e n b e r g a  z nie­
jaką panną A m a l i ą  L o i s i n g e r ,  śpiewaczką 
nadwornej opery w Darmsztadzie. Ten były władca 
Bułgarji pozyskał był sobie —  jak pamiętamy —  
niepodzielne syrnpatje całego polskiego społeczeń­
stwa. Urodzony —  jak wiadomo —  z matki Polki 
(hrabianki H auke), złożył w ciągu 7- letnich rzą ­
dów swoich w młodej Bułgarji tyle dowodów ry ­
cerskiego ducha i wyższego umysłu, że choć po­
tem opuszczony przez wiarołomną dyplomację, 

! ustąpił z książęcego stolca i szerszej widowni, 
* zawsze upatrywaliśmy w nim człowieka, który 

w historji Europy odegra jeszcze w ybitną rolę i 
na czele walecznych hufców popędzi kiedyś gro­
mić carskie zastępy. Dzisiejsze czasy nie są bo­
gate w znakomitych wodzów, to też młodziuchny

zwycięzca z pod Sliwnicy słusznie m ógł obudzać 
piękue uadzieje w sercach tych wielu miljonów, 
które walkę z caiatem  na śm ierć lub życie, uwa­
żają za kwestję bytu dla Europy i jej cywili­
zacji.

Dla tych rojeń, być może marzycielskich, lecz 
bądź co bądź niezupełnie pozbawionych realnej 
podstawy — wiadomość o marjażu tego Batten- 
berga ze śpiew aczką, jest ciosem fatalnym. To 
trudno !

In n ą  n  >arę przykłada się do ludzi powszed­
nich — mniejsza o to , jakiej warstwy społecznej 
są oni dziećmi — a inną do lu d z i, mających 
wszelkie warunki na b o h a t e r ó w ,  a których 
niestety taki brak dziś wszędy. .. W ięc cc naj­
mniej przykre uczucie zawodu i rozczarowania 
opanowuje dziś pizyjociól B atten b erg a , gdy p o ­
myślą so b ie , że oto ten jak  Apollo p.ękny, a 
jak  H annibal waleczny i dzielny k siążę , ska­
pitulował w sile męskiego wieku przed  urodą
operowej diwy....

** *
Panna Araalja Joanua L o i s i n g e r ,  śpiewacz­

ka opery darmstadzkiej — z Którą ks. A leksander 
B attenberg już się zaręczył — przyszła na świat 
w Preszburgu na W ęgrzech w d. 18. Kwietnia 
1865 —  przeto skończy za kilka tygodni 24 lat. 
Ojciec jej był kamerdynerom u feldmar. por. M. 
Signoriniego, który przy chrzcie dziecka swego 
łubianego sługi, figurował jako ojciec chrzestny. 
Stary Loisinger, ur. w r. 1817 w St. Leonhard, 
pow. Freistadt, zmarł niedawno temu, m atka śp ie­
waczki, pochodząca z Bruneck w Tyrolu, żyje i 
mieszka przy córce. Jedyny brat panny Amalji, 
p Józef Loisinger, jest c. k. porucznikiem sani­
tarnym  w arm jt. Sama narzeczona księcia ffla być 
przedziwnej urody blodynką o dużych błękitnych 
oczach, przylem osobą niezmiernie dystyngowa 
nych m anier i nieskazitelnej reputacji. Karjorze 
sceniczne) poświęca się od 5 lat. Przed Darmszta- 
dem, śpiewała chwilowo w Lincu i w Opawie, 
w obu miejscach z ogromnem powodzeniem. W y­
kształcenie muzykalne pobierała w Pradze, gdzie 
już jako dyletantka zachwycała na koncertach, nie 
tyle może sztuką śpiewu, ile nadzwyczaj dźwięcz­
nym i silnym głosem sopranowym, a co bardziej 
jeszcze, nadzwyczajną swoją urodą. Na scenie 
darm sztackiej bawi dopiero od dwu lat, a podo­
bno od r<ku już uważano tam powszechnie, że ks. 
A leksander jest szególuiejszym zwolennikiem tej 
uroczej diwy — pobierającej coś wszystkiego 
5000 maren rocznej gaży.

Może to mylne będzie j rzj puszczenie, zdaje 
się nam atoli, że na tak szybką i niespodzianą 
decyzję ks. A leksandra wpłynęło oczywiście oprócz 
sercowej inklinacji ku paonie Am slji, — w wy­
sokiej mierze inna okoliczność, mianowicie zadra­
śnięte uezucie dumy i miłości własnej. Jak  wiado­
me. ks. A leksander koebał się długi czas w ks. 
W iktorji, córce ces. Fryderyka i m iał jej całą 
wzajemność, nie mniej zaś miał za sobą względy 
zmarłego jej ojca i matki ces. Frydery«ow ej. Lecz 
Fryderyk uległ nieuleczalnej chorobie, a po jego 
zgonie, starszy brat księżniczki, ces. W ilhelm dal 
posłuch przedstawieniom B-smarKa —  stanowczo 
przeciwnego wrzekomo ze względów politycznych 
związkowi s io s try  cesarskiej z eksksięciem bułgar­
skim— i nie zezwolił na to małżeństwo. Ostatnie- 
mi czasy wyłoniła się nagle wiadomość, że ta sa­
ma ks. W iktorja została przeznaczoną d l a  
s z w e d z k i e g o  k r ó l e w i c z a  K a r o l a . . .  I 
jakby w odpowiedź na to, ks. A leksander zarę­
czył się z fa n rą  Amalią Loisinger. Od ukochanej 
przedtem liogdanki - królewnei, siostry władcy 
najpotężniejszego państwa w Europie, do śpiewa­
czki, choćby tu t  pięknej i cnotliwej, jaką ma być 
owa panna A m alja —  tkok bądź co bądź zbyt

wielki i —  powiedzmy praw dę —  w warunkach 
Batteuberga lekkorayśluy, pomijając już, że wysoce 
niepolityczny, i —  jak to Anglicy wyrażają swe 
oburzenie w takich razach —  sh o clm g ! Jeśli 
tyra sbocking iem chci&ł on pomścić ua dumnych 
i upartych Hohenzollernach animozję ku swej oso­
bie, to na każdy 6posób zapłaci za tę zemstę ofiarą 
całej swej przyszłości historycznej. Szkoda go 
wielka...

Korespondencje.
Praga 23. lutego.

(Pogromcy romantyzmu — lea ln i polityce)-
Zdawałoby się, że pomiędzy dwie w ielkie czes­

kie partje n.e podobna się wcisnąć żadnemu już 
stronnictwu —  a przecież stało się to. Dziś ta 
trzecia psrtja  je s t faktem, dojrzała ona i wzmoc­
niła się znakomicie, staje się w alnym  czynnikiem, 
przechodzi z dziedziny literatury  na pole politycz­
ne. Początków tej partji „realistów" szukać nale­
ży w chwili, gdy to profesor M a s s a r y k  wspól­
nie z G e b a n e r e m  na podstawie badań nauko­
wo literackich, posługując się nawet cheroiczne- 
m  badaniami wykazali, iż „królodworski ręhopism" 
acz w najlepsze; myśli! został sfałszowany. W ów­
czas co było czeskiego rzuciło się na nich : Kry­
tyka ta była bowiem w oczach patrjotów ta rg n ię ­
ciem bię na całą przeszłość, na ' tradycje narodowe, 
na najwięaszą świętość, która w rozwoju ducha 
czeskiego bardze znaczną zresztą odegra.a rolę.

Powoli jednak namiętności się uspokajały —  
około Massaryka poczęły się grupować wybitne 
osobistości, wielu z pomiędzy tych, którzy należą 
do znakomitszych w narodzie. Dziś partja rea li­
stów nabrała siły nie tyle ilością, ile jakością 
swych członków. W idzimy w niej znaczną część 
inteligencji, profesorów nniwersytetu i szkół śre- 
dnicu aawokatów, lekarzy, notarjuszów a wśród 
przewodców obok Massaryka i Gebauera, Kaizla, 
Rzeeka, Golla i w. i. Zasadą, tego stronnictwa, 
którego organami są czeski Czas i „A thenenm ," 
jest kierowanie się r« zumem i wyrachowaniem i 
doświadczeniem opartem na faKtach, zwalczanie 
z jednej strony panslawizmu (iregra, z drogiej 
zaś zachcianek klerykalnych, przebijających się 
czasami w stronnictwie Riegiera. Pragną oni ró ­
wnież, stojąc ściśle Da gruncie Darodowym, zgody 
z N iem cam i, gdyż czują jak obecna walka ekono­
micznie i socjalnie osłabia Czechy jako państwo.

Młodoczesi uderzają ra  stronnictwo to z n ie ­
bywałą zaciekłością, walczą z niem zacięciej na­
wet niż ze staroeaw&aipi, mGomiast -iron  nctwo 
Riegera pragnie usilnie kompromisu z „realista­
m i". Jak  dotychczas, trzymają się oni bardzo sa­
modzielnie i w obec starań Riegera odpornie, 
spodziewać się jednak należy, że obie te partje 
przy zbliżających się wyborach do sejmu będą 
szły przynajmniej tam razem , gdzie przyjdzie zwal­
czać mlodoczechów. Jakkolwiek się stanie, to p e ­
wna, że Czesi zyskają na rozwoju tej partj 
choćby przei, wzgląd na jej animozję do pansla­
wizmu.

Unici.
Z Orenburga odbiera B e. Poen. list w po­

czątkach bieżącego miesiąca wysłany, który brzmi, 
jak  następuje:

Dla unitów wysłanych do gubernji orenbnr- 
skiej —  ’,ak donosiliśmy w poprzednich kore­
spondencjach — wybudowano domy i nadano im 
grunta. Ponieważ jednakże unici ani domów, ani 
gruntów  nie chcieli przyjąć, odprowadzili ich w 
a«ystenc|i policji na miejsce przeznaczenia.

Unici, opuściwszy swe mieszkania, wyruszyli 
w stepy. Straż dopędziwszy ich w stepie, okrą­

żyła ze wszystkich stron i trzymała jakby w ohl-^. 
żeniu przez kilka tygodni, przy czem wielu z 
unitów rozchorowało się. Były nawet wypadki 
śmierci w skuDk pobicia nuitów.

Następnie na rozkaz władzy wyższej rozlo­
kowano unitów u włościan pojedyńczemi rodzi­
nami i wyznaczono na życie dziennie dla doro­
słych osob po 8 kopiejek, a dla dzieci po 4 ko­
piejki. Pozoo a;ą oni dotychczas rozproszeni w 
rozmaitych miejscowościach gubernii orenburskiej. 
nie mając z sobą żadnych 6tosunków, gdvż temu 
przeszkadzają znaczne przestrzenie.

Ostatni* partja  unitów, w ysłanych 2 P o d la ­
sia, przybyła do gubernji orenburskiej w paździer­
niku. Dopytywali się o księdza, lecz dowiedzieli 
się, że do najbliższej parafii 360 wiorst.

Podroż odbywali na dwóch kolosalnrch wo­
zach. Przed wyprawieniem z Podlasia odb-w a się 
najściślejsza rewizja. Unitom nie pozwalają z sobą 
zabierać pieniędzy. Jeżeli przy rewizji znajdą, to 
takowe konfiskują. Podobne rewizje odbywały się 
i po drodze w więzieniach. Jeżeli nawet mimo 
tych ścisłych rewizyj unitom uda się ukryć p ie­
niądze, to ukradną je złodzieie, z którymi razem 
osadzają unitów w więzieniu.

Podobny wypadek zdarzył się 70-letniemu 
starcowi. Słyszał m , jak mu w więzieniu jeden z 
złodziei odraynał kieszeń, w któiej było 20 ru ­
bli, lecz obawiając się, by go złodzieje nie zabili 
w więzieniu, m ilczał; wreszcie wiedział, że mu i 
tak skonfiskują pieniądze.

XXIV. Wa ne zgromadzeń e Rady Ogólnej 
gal. Towt»rzyst*a gospodarskiego

Lwów 25. lutego.
Dziś o godz. 11. rano w wielkiej sali ra tu ­

szowej zebrali się delegaci radjr ogólnej Towarzy­
stwa gosp, W myśl § 17. statutu powołani są do 
brania udziału w zgromadzeniu nietylko delegaci 
obieralni ale i prezesowie oddziałów, jako dele­
gaci z urzędu. Nadto wszyscy członkowie poszcze­
gólnych oddziaiów Towarzystwa mogą brać ró ­
wnież udział w zgromadzeniu, nie mają tylko pra­
wa głosowania.

Dzisiejsze zgromadzenie mimo przeszkód e le ­
m entarnych i przerw w ruebu  pociągów kolejo­
wych, było nader licznie reprezentow ane Około 
100 delegatów i członków przybyło na to p o ­
siedzenie.

Przewodnictwo objął ks. Adam S a p i e h a ,  
prezes galic. Towarzystwa gospodarsk. ?go!

1 rzed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał głos ks. Adam S a p i  e h a .  W przemówieniu 
swem podniósł, iż niezawodnie pójdzie za życze­
niem zgromadzeL.a, jeśli podniesie fakt, który wy­
darzył się w rodzinie cesarskiej. Gdyby nic inne­
go, to nadzwyczajna miłość i dobroć ojcowska ce 
sarza wywołać musi u nas szczere, serdeczne i g łę ­
bokie współczucie dla osoby monarchy. (W szyscy 
powstają). Mówca żąda upoważnienia do wyraże­
nia tych uczuć cesarzowi na ręce p. nam iestnika. 
Wniosek ten przyjęto jednogłośnie.

Na tąpnie podał prezes do Wiadomości zgro­
madzonych, że namiestnictwo delegowało na wal­
ne zebranie Towarzystwa radcę dworu, p. K ara­
sińskiego .

Dalej poświęca wspomnienie pam ięci zmar­
łych licznych członków, a między innemi Gro­
cholskiego, S narzewskiego, Kulczyckiego, Czaj­
kowskiego, Karpuszki, Sarneckiego i Krató- 
chwila.

Następnie zawiadomił ks. Sapieha, iż inne 
Towarzystwa w ydały  swych reprezentantów, a 
mianowicie : Towarzystwo krakowskie pp. : Józefa

kłość położenia p-jyoblekła w fantastyczne 
kształty. A nuż ten cham ma ochotę go zabić? 
wszak to nic niepodobnego; małoż to naczytał się 
w gazetach opowiadań o podobnych zbrodniath  ? 
rozgorączkowana wyobraźnia przedstaw iała mu 
obrazy pełne tragicznej grozy. Zrezstą chociażby 
do tego nie przyszło? zamordowaćby się może 
nie da ł tak ła tw o ; ma przy sobie kastet, który 
zawsze zwykł nosić w kieszeni... będzie się bron’1 
rozpaczliwie.

Ale zawsze to by go zaplątało w sprawę k ry ­
minalną, której następstwem bymby śledztwo, sądy, 
badanie świadków ; rozgłos saandaiiezny ! n&resz 
cie, jakby tu się przyszło wylegitymować z swo­
jej obecności w tej chałupie nocną porą ?... m ógł­
by wprawdzie powiedzieć, że Kruczek go tu za­
pędził... ale któżby wziął na serjo takie tłum a­
czenie się...? pierwsza własna żona nie uwierzy­
łaby te m u .. Na wspomnienie żony, zimny pot 
wystąpił mu na czoło... Położenie było rozpacz­
liwe... koniec mógł być fatalny.

No, ale miałże czekać tego końca? zdrowy 
rozum powiedział mu, że byłoby to ostatniem 
głupstwem Skutkiem tego w jednej chwili po­
wziął postanowienie, którego wykonanie nastąpiło 
w ślad za tem .

M aciek po wejściu, nie zam knął dla siebie 
drzwi o<: s ie n i; p. Ambroży był tego pewnym, bo 
skrzypnęły raz tylko —  nie widział ich pociemku, 
ale m iarkował mniej więcej, w której stronie się 
znajdują. Otóż, gdy mąż Magdy w przeciwnej 
stronie izby szukał siekiery, on przyczołgał się do 
tych drzwi na dw orakach , bo bał się, żeby prze­
chodząc naprzeciwko okna nie został dostrzeżo­
nym pomimo ciemności.

Czołgając się, m yślał tylko o tem , żeby się 
jnknajprędioi dostać do sieni, a nie odetchnął, aż 
dopiero, gdy się znalazł przed chałupą. Tu nie 
uważając na osłabienie w nogach i zaparcie oddo- 
chu, którego paroksyzm napadł go podczas tej 
wyprawy, puścił się na przełaj przez ogrody do 
domu. Co się tam mogło dziać po jego odejściu 
pomiędzy Maćkiem i jego żon *, mało go już ob­
chodziło ; ta kobieta zbrzydła mu w jednej chwili 
tsk , że patrzećby na nią nie m ógł te raz .... Cełem

' 4 )

M ąś na urlopie.
Humoreska

J ó z e f a  B l i z i ń s k i e g o .

(Dokończenie.)
Rendez vous w chałupie! masz do djabła.... 

na to nie był przygotowanym, o takiem ustępstwie 
z je j strony nie m arzył wcale. Ciekawa rz< cz, co- 
by je j było szkodziło przyjść samej do niego, do 
ogrodu ? Pomimo cale) niecierpliwości, z jaką po­
żądał schadzki, wydawało mu się grubo niewła- 
ściwem, żeby on, dziedzic, skradał się do chłop­
skiego mieszkania w nocy, pokryjomu, jak jaki 
złodziej... f e !... Spotkać się w ogrodzie, to zupeł­
nie co innego, ale chodzić po chałupach!... Gdy­
by go tak kto zobaczyli... ładna hi6torja...

Z drugiej strony miało to wszystko dla niego 
jakiś tajem aiczy urok... przenosiło w lata m łodo­
ści... przypominało podobne awanturki z czasów 
jeszcze kawalerskich... a ta Magda, w skutek je ­
go nalegań, wpuszczająca go do swojego m ieszka­
nia, wydawała mu się stokroć jeszcze ponętniejszą.. 
Z iztą, wszystko to dowodzi, że jest zwyciężoną 
i z> pozbyła się ostatnich skmpułów. Nie korzy­
stać z tego, byłoby już chyba zupełnem skwitowa­
niem  z żywionycli tak dawno zamiarów.

Gdv w ten sposób walczył sam z sobą, gotu- 
j ic się do tak wielkiego przeniewierstwa swoim 

ocowiązkom małżeńskim, starał się tymczasem być 
pełnym  czułości dla żonusi i dotrzymywać jej 
kompanji do ostatka, co ją  mocno zdziwiło, bo 
przyzwyczaił ją  był już dawno do tego, że zaraz 
po herbacie zaczynał chrapać sobie w najlepsze. 
Dziś ją  przetrzym ał, bo pierwsza powiedziała mu 
dobranoc. Nareszcie, gdy się już uciszyło wszyst­
ko we dworze, pomimo ziewania, które go napa­
dało, poszedł powiedziawszy sobie : „eo będzie, to 
będzie 1“

W pół diogi, którą odbywał z wszelką ostro­
żnością, utykając co krok z powodu ciemnej no­
cy, zaleciał go jakiś niedobry wiaterek, ale był

tak  zacietrzewiony, że mniej uważał na to ; m ru­
knął ty łk u : „za lekko się wybrałem ," i podniósł 
kełuierz paltota.

Nim dojdzio na miejsce, my zajrzyjmy tym­
czasem do Gra zykowej chałupy. Tam wszystko 
odbywało się podług porządKu przyjętego codzieó; 
nie naruszało go nawet to, że Maciek udawał się 
na nocną Stróżę, bo on często wychodził po nocy, 
to z wclcami ukradkowo na łąkę pańską lub które­
go z sąsiadów, to na jakąś tajem niczą wyprawę, 
z której w racał z wiązką słomy lub jakiej paszy, 
albo kawałkiem drew na na ogień dla Magdy, to 
znów z pękiem laskowych prętów na obręcze, 
lipowem łykiem na powrozy, słowem, co się dało. 
Należał do tych, którzy kupowanie podobnych 
rzeczy uważaliby za grzech. Dziś, że to była jego 
kolejka, szedł stróżować, ale nie bez myśli po­
szukania, czy się nie da co wynaleść dla siebie. 
No, jużci obcemu złodziejowi, albo jakiemu podej­
rzanem u włóczędze z pew nrścią nie daruje — ale 
żeby m iał robić bkrupuł w przyswojeniu sobie 
czegoś z tego, co z woli Boskiej rośnie i dojrzewa 
dla wspólnego wszystkich użytku, to się na nim 
nie pokaże.

Otóż M ad tk  zjadłszy kolację zarzucił na sie­
bie sukm anę wziąwszy kij w rękę, wyszedł. 
Magda uspiwszy dzieci —  a m iała bębnów dwoje 
—  ściągnęła z głowy chustkę, strzepnęła ją  i 
cisnęła na skrzynię; potem usiadła przykucnąwszy 
u komina i zaczęła w zamyśleniu zgarniać popiół 
na zarzewie, które miało się tlić przez całą noc, 
ażeby do jutrzejszego śniadania nie potrzeba było 
szukać ognia.

Jeżeli jej przychodził na myśl dziedzic i jego 
dzisiejsza propozycja, to nie przypuszczała ani na 
ehwilę, żeby jej odpowiedź mogła była przez nie­
go być wziętą na serjo. Gdzieżby on miał przy­
chodzić aż tu do niej! W szakże ona powiedziała 
to tylko dla tego, żeby go zbyć delikatnie, nie 
odstręczając jednak zupełnie. Bo nie myślę wcale 
robić z M agdy istoty jakiejś idealnej. Była naj­
lepszą, jaką być mogła n» swojem stauuwisku, ale 
jej wyobrażenia o moralności, o tem co się godzi, 
a co nie godzi, musiały koniecznie być właściwe- 
mi pojęciom sfery, w której się obracał*. Nie jej

wina, jeżeli były ch w ie jn e ; na ich ustalenie po- 
trzebaby było innych wpływów. Dosyć d* mą, że 
pomimo takich pokus chciała zostać wierną m ę­
żowi, zwłaszcza, gdy zważymy, że on sam ze 
swojej strony nie rządził się w tej kwestji zbyt 
przesadzonemi skrupułam i, cóż więc jej się dziwić, 
jeżeli nie była od tego, aby słabość pana nam a­
wiającego ją do złego, wyzyskać materjaluie. W jej 
przekonaniu należało się jej to spraw iedliw ie; nie 
działa się przez to krzywda nikomu. Przyjąć od 
niego od czasu do czasu jakiś podarunek, czemu 
n ie?  o je ,!  ma on aż nadto dla siebie, nte zubo­
ży się przez to, a dla niei przy juj kłopotaeh go­
spodarskich znaczyło to tyle !• Za to, jak się 
uśm iechnie do niego ładnie, tc będzie m iał dosyć 
— ale przyjmować go u siebie w chałupie? albo 
nawet chodzić na jakieś schadzki do pańskiego 
ogrodu? jeszcze czego! Jezu ! gdzieżby ona się 
m iała zgodzić na takie głupstwo. O męża nie cho­
dziło jej nawet tak d a lece ; potrafiłaby mu zamy­
dlić oczy, a wiedziała, że na to, coby mu pozwo­
liła widzieć, byłby cicho, żeby, aby tylko mógł 
próżnować i m ieć za co hulać —  ale ludz ie ! adyś 
ona nie śmiałaoy się pokazać na wsi, gdyby się 
takie rzeczy m iały wydać.

Gdy tak sobie rozmyślała przed kominem,
grzebiąc w popiele i zacząwszy mruczyć pacierz, 
dało się słyszeć najprzód zdaleka, a potem coraz 
bliżej szczekanie jakiegoś psa, tak jakby ten go­
n ił coś lub kogoś, potem zaś prędkie lecz ostro­
żne skrzypnięcie drzwi prowadzących z sieni do 
izby. Zdziwiło to M agdę, a ponieważ w izbie 
było tak ciemno, że, n ie, mogła dojrzeć przybysza,
więc zerwała się na nogi i k rzyknęła :

—  Kto tu ?
— C icho! —  rzekł przytłumionym i drżącym 

głosem p. Ambroży — to ja.
—  Kto?
—  Ja , pan. Alo ciszej, bój się Boga, bo 

kto usłyszy: wszak tu przez ścianę mieszkaią
ludzie.

Magda zlękła się ogromnie.
—  Co pan zrobił najleoszego! —  zawołała 

żywo, szeptem —  niech pan idzie sobie ztąd 
zaraz 1

—  Nie kazałaś mi przyjść? —  rzekł p. A m ­
broży tłum iąc kaszel, którego dostał przez drogę.

—  La Boga! to pan myślał, ie  ja  tak na 
prawdę mówiłam...

— Co 1 żarty ze mnie 1 — zawołał na dobre 
urażony, bo zaczynał czuć całą śmieszność swo­
jego położenia.

— Ady ja prędzejbym się śmierci spodzie­
wała, niż że pan takie głnpstwo... to depierc !

—  Rób sobie co chcesz, ja  ci się ztąd Die 
ruszę — odezwał się na to z determ inacją, na 
którą trzeba było się zdobyć koniecznie, chcąc 
wyjść z fałszywej pozycji.

—  O mój Boże, mój Boże — lamentowała 
M agda — co ja teraz pocznę biedna sierota....

—  Czegóż ty znów beczysz —  zawołał p. 
Ambroży, usiłując pochwycić jej rękę.

—  N iech mi pan da spokój; ja  nie potrze­
buję — odrzekła, podnosząc głos i wyrywając 
mu się.

—  Cicho bądź! — mówił, zaczynając tracić 
g ło w ę : ale nie było czasu na dalsze deliberacje, 
bo w tej chwili dał się słyszeć głos Maćka, mó­
wiącego do psa, który odprowadziwszy pana A m ­
brożego, pozostał widocznie węsząc koło chahipy 
—  a zaraz potem i on sam wszedł do izby, 
dawszy zaledwie czas dziedzicowi do wciśnięcia 
się w jakiś kąt.

—  A czego ty tu przyszedł? —  rzekła M a­
gda, oprzytomniawszy w jednej chwili, chociaż nie 
bez pewnego bicia serca, poniewsż nie wiedziała, 
co m ęża sprowadziło — tak to stróżujesz?

—  Nie wiesz ty, co to gonił Kruczek Kozi- 
ców aż do naszej chałupy? —  zagadnął Maciek 
nie odpowiadając na jej pytanie.

—  Po coś przyszedł ? słyszysz ?
—  Słucbnjno, gdzie to siekiera? —  rzekł, 

m acając koło komina.
—  A tobie co po siekierze ? — zawołała 

przelękniona mimowolnie.
Przyszła jej obawa ezy czasem Maciek nie 

w idział dziedzica wchodzącego do chałupy i nie 
chce zroLjć jakiej aw antury. Na to pizypuszcze- 
nie struchlała. Pr?cz głowę pana Arabrcżego prze­
leciała podobnaż myśl z >ą różnicą- że niezwy-
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Mgciiiskiego, Karola Lr. Scipiona i Adam a Ję - 
drzejowiaza ; Tow. poznańskie : p. Bolesława A ugu­
stynowicza ; Tow. Kółek rolniczych : p. W ilczyń­
skiego ; ogrod.-sadow .: pp. Jana M akana i L u ­
dwika P ierożyńskiego; pszczel.-ogrod .: pp : dra 
Teofila Ciesielskiego i dra Antoniego K alinę; gal. 
leśne : pp. Józefa Glanca i Romualda M akarewi­
cza ; Tow. wiedeńskie : p. Juljusza F ro m m la ; Tow. 
kraińskie, goryckie i opaw skie: p. dra G rossa ; 
styryjskie : p. Józefa Grelińskiego ; linckie, karyn- 
tyjskie, kroackie i sa lzbursk ie : p. M orgenbessera.

(Nam iestnik br. B a d e n i jawi się na sali.)
Ks. S a p i e h a  dziękuje uastępnie p. nam iest­

nikowi, iż przybył na posiedzenie, wyrażając prze­
konanie, iż przy wspólnej pracy łatwiej można 
zebrać obfite plony. N astępnie omawia stosunki 
Towarzystwa, podnosząc, iż od wielu lat na zgro- 
dzenia -h Towarzystwa spostrzedz można jedne i 
te same twarze gorliwie współdziałające w ogól­
ne, pracy. Inn i stoją na uboczu, przypatrując się 
tylko —  tym wyraża mówca żal. N astępnie pod­
nosi, iż na życzliwe poparcie p. m inistra ro ln ic­
twa Towarzystwo zawsze liczyć może, również i 
na poparcie Sejmu i W ydziału kiajowego.

Na zewnątrz zaszły dwa m onvn ta  ważne dla 
Tow arzystw a, t. j. sprawa podniesienia podatku 
gorzelnianego, a druga zniesienia propinacji. Ko­
m itet nie mógł ich zapoznaw ać; w tym względzie 
oglądać się m usiał na kom petentny czynnik, t. j. 
S e jm , jego też uchw ał Dronił. Znalazły się 
wprawdzie głosy, które chciały krytykować czyn­
ności komitetu, uw ażając, iż staje on na czele 
jakiejś konspiracji; plotki te rozszerzano i dono­
szono do wyższych sfer —  chciano ugryść n a ­
wet z tego powodu prezesa, ale gryzący sta ł za 
nisko,

Co do p rop inacji, komitet m usiał oczekiwać 
uchw ał Sejmu i stać na uboczu.

W końcu oświadcza ks. Sapieha, iż mnsi u- 
sunąć się od dalszej działalności w Towarzystwie 
i z tego powodu z godności prezesa rezygnuje. 
Nadto oznajm ia , iż członkowie kom itetu również 
podali się do dymisji.

P. St. hr. D z i e  d u s z y  c k i  oznajm ia, iż 
na wczorajszem poufnem zgromadzeniu delegatów 
polecono mu , aby zabrał glos i wyjawił życzenia 
delegatów. W yczytawszy w okólniku komitetu To­
warzystw wiadomość o rezygnacji ks. A. Sapiehy, 
wazyscy byli zdziw ieni, co było tego powodem. 
Dziś, gdy niedługo Towarzystwo obchodzić będzie 
50 letnią rocznicę swego is tn ien ia , ma prezes u- 
stępywać z posterunku. Dziś walka rolników jest 
inną, niż dawniej. Nigdy więcej nie byłe rolnictwo 
zagrożone.

P. Stanisław  D z i e d u s z y c k i  podnosi z 
naciskiem, że rolnicy potrzebują silnego rzecznika, 
że rzecznikiem takim w zastępstwie ich jest prze­
wodniczący kom itetu gal. Towarzystwa gospodar­
skiego. Zasługi ks. Sapiehy wszyscy uznają —  a 
jeśli) y- książę opuścił to stanowisko, organizacja 
Towarzystwa stanie się słabsza, a praca bardziej 
jałową. Rezultaty działania Towarzystwa są w i­
doczne, a jeśli nie tak wydatne, lakby być mo- 
g*T, to nie wina komitetu. Powody, które sk ła ­
niają ks. Sa| iebę do ustąpienia są natury czysto 
osobistej. Książę ustępuje ze względu na brak 
zdrowia —  szkoda jednak, któraby wynikła dla 
Towarzystwa z jego ustąpienia, byłaby większa -  
aniżeli ta, jaka m ogłaby powstać ztąd, że książę 
będąc cierpiącym nie brałby udziału we w szyst­
kich sprawach Towarzystwa. Książę ciesząc się 
zaufaniem całego kraju, chociaż nie zawsze znaj­
d u j  poparcie u góry, mając je u dołu — zosta 
nie wiem y tradycjom : przenoszenie spraw pu­
blicznych nad prywatne —  i zachowa nudal go 
dnosć prezesa Towarzystwa. Mówca kończy swe 
przemówienie wnioskiem, aby zgromadzenie jedno­
g ło ś n i  oprosiło ks. Sapiehę do dalszego prze- 
w odnieienia Towarzystwu.

Po przemówieniu tern, przyiętem oklaskami 
p. B r y k e z j ń B k i  zwraca nwagę, że k sę c ia  i 
rodzinę jego łączy nić tradycji z Towarzystwem. 
Sp. Leon lcs. Sapieha był założycielem Towa­
rzystwa —  ks. Adam od długich lat mu prze­
wodniczy i wytrwa na stanowisku tt$que od 
finem.

H r. K r u k o w i e c k i ,  chociaż nie jest oso­
b is ty *  przyjacielem ks. Sapiehy, uznaje jego za­
sługi, „nezynil on bowiem tyle dla kraju, ile nie 
zrobili wszyscy razem wzięci panowie", zresztą „na 
godnuść prezesa towarzystwa nie wyniosły go k ieł­
basa i wino — ale wolna wola obyw ateli.“

P. A rtnr C i e l e c k i  stw ierdza, żo członko­
wie towarzyatwa stanowią większość dobrze my­
ślącą —  a że znajdują nieprzyjaciół ittm, gdzie 
ich nie powinniby znachodzić, to kogoś innego wina. 
Książę je s t chorążym ciehej intenzywnej pracy 
i w ehwili krytycznej nie cofnie się z swego 
ważnego stanowiska.

jego pragnieniem  było zatarcie wszelkich śladów 
wwnjef bytności w jej przeklętej chałupie.

Nazajutrz lażał w łóżku prawie do połudn a, 
bo ezuł się niezdrów. Zaledwie wstał, robaczył 
ekonoma, który przyszedł, trzymając w ręku jakąś 
siekierę.

—  Cóż to za siek iera?  —  zapytał pan A m ­
broży.

—  A to, proszę pana dziedzica, teu hultaj 
M aciek K urta dziś w nocy m :ał stróżować we 
wsi, tymczaeam złtpaliśm y go za gum nem , jak 
rąbał nasze krokwie, te, co to mają być na szopę... 
więc zabrało mu się s;ekierę.

—  A ! hunefot! —  zawołał dziedzic ziryto­
wany, a w myśli dodał: W ięc to po to j “j szu­
k a ł.. o !  gdybym  b j ł  w iedział! i znowu głośno:
—  zabrać ! schować ! nie oddawać, póki za to nie 
odrobi.

—  Ja  też to san o powiedziałem jego żonie
— rzekł ekonom — bo ona sama tu przyszła po 
tę siekierę i napiera się gw ałtem , żeby ją puścić 
do pana dziedzica...

—  Jakto! przyszła tn ?  —  bąknął pan A m ­
broży zdeterminowany —  no, to jej oddać, a niech 
sobie idzie do djabła.

—  Pan dziedzic każe oddać ?
—  Oddać, mówię... tegoby jeszcze trzeba, 

żebym m iał kram arzyć się z babą... wpiszę jej to 
na dług i kwita.

I  wpisał istotnie, ażeby zrobić sobie jakąkol­
wiek satysfakcję, ale leż  Da tej satysfakcji rad 
nie rad m usiał poprzestać. Nietylko nie odebrał 
długu, ale przybywały raz po raz u n e , których 
nie śm iał egzekwować.

Tak się skończyła pierw: za i ostatnia próba 
em ancypacji pana Ambrożego, który uw ażał to 
sobie już za wielkie szczęście, że jego żona nie 
dowiedziała się, ile wdzięczności winna była  Ma- 
gdsie.

S tarał się ile możności, żeby to pozostano 
wieezną dla niej tajemnicą.

Przem ówienia te pudziałały ua księcia Sapie­
hę i widocznie wzruszony oświadcza, że przez 35 
lat swej działalności nie był nigdy figurantem, a 
teraz w ostatnich c«a3ach z powodu kapryśnego 
stanu zdrowia mimowolnie staćby się nim u usiał, 
czego najlepszym  dowodem, że od pięciu m iesię­
cy nie m ógł być w kancelarji komitetu. Zresztą, 
mówił ks. Sapieha, są i inne jeszcze powody, o 
których wspominać nie chcę, a które mogły mnie 
do rezygnacji skłonić —  skoro atoli panowie ka­
żecie, abym został, pozostać muszę (Oklaski.)

P. dr. P. G r o s s  oświadcza, że w obec tego 
i członkowie komitetu, którzy m andaty swoje zło­
żyli, cofają swoje rezygnacje —  skoro bowiem taki 
kierownik mimo braku zdrowia, podejm uje się 
dalszej pracy, im ustąpić nie wolno.

P . S t .h r . D z i e d u s z y c k i  stawia wniosek, 
aby wobec radosnego zdarzenia, iż książę cofnął 
swą rezygnację, odroczyć posiedzenia do popołu­
dnia.

P . K r u k o w i e c k i  sądzi, iż szkoda czasu, 
lepiej zatem będzie, gdy przystąpi zgromadzenie 
do dalszego porządku dziennego.

W śród zgiełku nikt nie wiedział, o co cho­
dziło, gdy książę poddawał wnioski pod głosowa­
nie, skonstatował prezes, że wniosek p. Dziedu- 
szyckiego upadł

Z porządku dziennego przystąpiono do spra­
wozdania kom itetu z czynności za rok 1888. R-i- 
erentem  był p. H  e n z e 1. Sprawozdanie to, które 
podaliśmy już w streszczeniu pized kilku dniami, 
przyjęto do wiadomości z uwagą, iż w przyszłości 
m ają być w sprawozdaniu wym ienieni wszyscy 
prezesi oddziałów.

P. hr. K r u k o w i e c k i ,  nawiązując do słów 
p. H enzla c apatji rolników, twierdzi, że i Kuło 
polskie we W iedniu zapatruje się apatycznie na 
nasze sprawy. Zniesienie prawa propinacji jest —  
zdaniem mówcy —  pierwszym krokiem puszczenia 
nas na paszę, będziemy chodzić bez butów (we­
sołość). W  tym duchu mówił dalej, wzywając od­
działy, ażeby wzięły się do pracy.

Następnie referow ał p. O n y s z k i e w i c z  
imieniem komisji rachunkowej o zamknięciu ra ­
chunków za rok 1888 i wniósł na udzielenie ko­
m itetowi absolutorjum z racnunków, oraz uznanie 
za korzystną lokację kapitałów— co też uchwalono.

N astępnie referował p. O n y s z k i e w i c z  o 
budżecie ua rok 1889 wykazując, że na potizeby 
Towarzystwa niepokryte potrzebną jest kwota 
1800 złr. w skutek czego nałożony być musi na 
oddziały dodatek w wysokości 30°/o.

Z kolei p. dr. G r o s s  zdawał sprawę o sto­
sunkach wywołauych nową ustawą gorzelnianą. 
Mówca oświadcza, iż nie jest wstanie zdać sprawy, 
jaki wpływ wywarło wyższe opodatkowanie go­
rzelń, gdyż nowe urządzenia wp.owadzone zostały 
dopiero w grudniu, a sprawa rozdziału kontyn­
gentu późuiej została rozstrzygniętą. N astępnie 
omawiał mówca kwestję rozdziału togo kontyn­
gentu i w jaki sposób należałoby przystąpić do
urządzenia gorzelń.

P. W łodzimierz G n i e w o s z  podniósł, że
podstawa obliczenia kontyngentu nastąpiła u nas 
nieprawidłowo —  poczem przemawiali jeszcze pp.: 
F r o m u e l ,  hr .  K r u k o w i e c k i  i sprawozdawca 
dr. G r o s s .  Ostatecznie przyjęto refe ra t dra G ros­
sa do wiadomości z tym dodatkiem, że sprawa
gorzelń kociołkowych będzie jeszcze traktowaną na
dzisiejszem wieczornem poufcem posiedzeniu.

* **
O godzinie 5. po południu odbył> się posie­

dzenie plantatorów tytoniu —  a o godzinie 6. po­
ufne członków Towarzystwa gospodarskiego.

Jaw ne posiedzenie odbędzie się we wtorek o 
godzinie 10. rano.

Wyprawie Towarzystwa kredytowego 
ziemsk ego.

Od jednego z czytelników naszego Dziennika  
otrzymujemy następujące p ism o :

W jednem z tutejszych pism spotkaliśmy się 
z krytycznym rozbiorem bilansu gal. towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Autor powołując się na 
swoje od kilku la t już rok-rooznie robione uwagi, 
szczególniejszą wagę przykłada do fruktyfikacji 
funduszów, i na pods*awie własnego obliczenia, 
wyprowadza w rezultac, jakie powinno mieć To­
warzystwo dochody, przy należytem tychże frukty- 
fikowsniu.

A«tor podaje główne źródła di chodów Towa­
rzystwa, a w szczególuości: 1. dochody z gm achu 
Towarzystwa, 2. oprocentowanie funduszu rezer­
wowego i 3. oprocentowanie wpływów z ra t po­
życzkowych między term inem  wpłaty tychże a 
term inem  wypłaty kuponów i wylosowanych listuw 
zastawnych. I  oblicza ącnie na zasadach, opartych 
na faktycznych stosunkach fiuansowyc-h, ale w j-  
m ysłach własnej fantazji finansowej, wykazuje, jak 
powinne się przedstawiać rzeczone dochody.

Przypatrzmy się tem u obliczauiu :
1. dochody z gmachu . 28.660 złr.
2. oprocenlowsnie iunduszu rezerw o­

wego 1,567.886 złr. na 4 */2 °/0 70.660 „
3. oprocentowanie jńłroczne w pły­

wów z rat na 4 '/20/» , • 103 800 „__
ogółem . 201.920 złr. 

Kwota ta winna być dochodem Towarzystwa, przy 
finansowaniu przez autora rzeczonego artykułu za- 
stosowauem. Dziwna rzecz, z jaką łatw ością przy­
chodzi autorowi zestawiać cyfry, mające stanowić 
rezultat finansowania. Prawdopodobnie, nic jest on 
finansistą i nigdy nie finansował, a zdaje się, że 
zestawiać cyfry a finansować, to różnica.

Owoż autor ten obliczając oprocentowanie fun­
duszu rezerwowego na sumę 70.560 złr. zapomniał 
najpierw c kwocie 28.560 złr. jaao dochodzie z gm a­
chu, który stanowi przecież część funduszu rezer­
wowego, a który osobno wykazał jako odrębną 
pozycję ; potrąciwszy więc tę kwotę od' sumy

70.560 złr.
okaże się pozycja druga tylko . 42.000 „

Co do oprocentowania wpły­
wów ratalnych, to najpierw au­
tor albo nie wie, albo znpełnie roz­
myślnie chciał zapomnieć, że tuwa- 
rzystwo pozoatawia dłużnikom prawo 
płacenia ra t bez prowizji zwłoki przez 
jeden m iesiąc po zapadłości, z czego 
też największa część korzysta. N ale ­
żałoby więc brać za podstawę czas 
5-ciu a 6-eiu miesięcy do obliczenia 
prowizji.

N astępnie trzeba Diu znać zupeł­
nie stosunków targu pieniężnego, ż e ­
by dla lokacyj wielkoterminowyoh 
brać za podstawę o j r ^ T i ^ r s n i a  sto- 
P? 4Va°/o. gdy w ■ - „ -  eh sto­
sunkach na rachunku bieżącym — 
przy średiiioy pewności — z nad­
zwyczajną trudnością przychodzi u- 
zyskać 3°/0.

Jeżeli więc przyjmiemy czas o- 
bliczenia 5 miesięcy i stopę 3% , to 
okaże się zamiast sumy 103.800 złr. 
tylko . _ 57.600 „

razem . 128.160 złr.
jako dochód, który Towarzystwo, wśród dzisiej • 
szych okoliczności najlepiej finansując powinnoby 
osiągnąć.

Trudno pojąć, co mogło powodować autora 
artykułu, do przedstawienia obliczenia na sumę 
201.920 złr. a. w.

Dalsza uwaga, że Towarzystwo utrzymuje za 
wielki zapas gotówki kasowej i że zamknięcie wy­
kazuje stan tejże na 477.000 złr. —  co aż przeraża 
autora, to co najmniej śmieszną już ona być musi.

Czyżby autor nie wiedział, te  w rękach stron 
jest parę kroć stotysięcy złr. aw. w wylosowanych 
listach zastawnych i nie podniesionych kuponach, 
które każdej chwili mogą być do wypłaty przed­
łożone i w przewidywaniu czego Towarzystwo 
w każdej chwili przynajmniej 100.000 złr. gotówki 
w kasie swej utrzymywać musi, nie chcąc wy sta 
wić się na niebezpieczeństwo znalezienia się w 
strasznej kolizji.

Okoliczność, że wylosowane listy zastawne 
i kupony płatne są 31. grudnia i 30. czerwca 
każdego roku, powinna przecież znaną być rzeczo­
nem u finansiście! Ach prawda —  wszystko jest 
możliwe! Wszak dziwi go zapas gotówki w dniu 
31. grudnia wynoszący 477.000 złr. aw, przy tej 
drobnej okoliczności, ż t wymagalność dnia tego 
wynosiła tylko w wylosowanych br. 829.000 złr. 
a w kuponach zapadłych . 1.138.000 „

razem więc . 1,967.000 złr.

KKOWIK A.
Wiadomości osobiste. P. Adam R u p p r e c h t ,  

kandydat notarjalny, został wpisany na listę obrońców 
w sprawach karnych.

Nekrologja. We Lwowie zmarły : Zofja K r z y ­
ż a n o w s k a  i Marja K o z a r e w i c z .  — Marja W a- 
s i l k o w s k a ,  matka profesora kołomyjskiego gimna­
zjum, zmarła d. 18. bm. w 66 roku życia.

Kalendarz. Wtorek (26 .): Aleksandra b. Wschód 
słońca o godzinie 6. min. 55, zaokód o godzinie 5. 
min. 33.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  W lutym wolno po­
lować na kozły (rogacze), lisy. cietrzewie i głuszce, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne i błotne w ogól­
ności.

Z życia towarzyskiego. W kościele św. Miko­
łaja odbył się d. 23. bm. ślub panny Marji Zamor­
skiej, córki literata Bronisława Zamorskiego i Teo­
dozji z Matlechowskich, z panem Albertem Kordeckim, 
porucznikiem. Młudej parze udzielił błogosławieństwa 
ks. kanonik Odelgiewicz, a na chórze odśpiewało To 
warzystwo Lutnia „Yeni Creator.“ Od ołtarza odpro­
wadzili pannę m łodą: jubilat-poeta Karol Brzozowski 
i kurator Henryk hr. Skaibek.

Ruch pociągów między Stryjem a Ławocznem 
został wznowiony. Również między Zagórzem a Mezo- 
LaDorczem ruch przywrócono.

Przerwany ruch pociągów na kolejach lokal­
nych bukowińskich Czerniowce-Nowosielica i Hatna- 
Kimpolung.

Między Stanisławowem i Husiatynem ruch po­
ciągów wstrzymany.

Mianowania. Dyrekcja skarbu zam.anowaia kan­
celistę prokuratorji skarbu Stanisława Bazińskiego, 
oficjałem kancelaryjnym, zaś ukwalifikowanego pod­
oficera Reinholda Freya, kancelistą przy prokuratorji 
skarbu.

Temperatura. Barometr opada. Siedaia tempe­
ratura wczoraj była —  6 4 0C ., najwyższa — 2-0 ’C., 
najniższa — 13 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku z zacho­
dniej strony, niebo zamglone, a powietrze wilgotne 
i niespokojne; śnieg, zamieć. Średnia temperatura 
doby około — 6°0.

Nauka głuchoniemych i ciemnych dzieci. Mi­
nisterstwo oświecenia wypracowało projekt do ustawy, 
który zamierza wnieść jako przedłożenie rządowe na 

najbliższej sisji sejmów krajowych, jednak po poprze- 
dniem wysłuchaniu opinji władz szkolnych i autono­
micznych. Tutejsza rada szkolna otrzymała również 
taki ogólny projekt z wezwaniem, by w porozumie­
niu z Wydziałem krajowym przy użyciu tego ogól­
nego projektu ułożyła projekt ustawy dla Galicji, 
uwzględniający nasze potrzeby i nasze stosunki. ‘

Według ogólnego piojektu mogą być takie na­
kłady wychowawcze dla głuchoniemych i ciemnych 
założone pod warunkiem, że statut i plan nauko «y 
uzyskają zatwierdzenie ministeerstwa oświecenia, tu­
dzież, że nauczyciela mi i kierownikami w takich za­
kładach będą osobistości, uzdolnione do zawodu na- 
nczyoielskiogo, a posiadające nadto specjalne uzdol­
nienie do udzielania nauki dzieciom głuchoniemym 
i ciemnym. Ustawa krajowa ma postanowić w każ­
dym wypadku e ile fundusz krajowy, powiatowy i 
gminny mają się przyczyniać do kosztów założenia 
i utrzymania takich instytucyj, nad któ.emi bezpo­
średni nadzór wykonywać ma krajowa władza szkolna.

Następnie proponuje ten ogólny projekt, ażeby 
w takim obrębie tworzącym związek szkolny, w któ­
rym się znajduje przynajmniej 12 głuchoniemych lub 
12 ciemnych dzieci w wieku szkolnym, tworzono 
w szkole osobne klasy, w którychby nauki udziel .li 
specjalnie wykształceni nauczyciele, posiadający nadto 
co najmniej kwalifikacj do 6zkół ludowych. Gdyby 
zaś w obrębie związku szkolnego było mniej niż 12 
dzieci głuchoniemych lub ciemnych, mają one po­
bierać w szkole prócz odpowiedniego udziału w nauce 
dzieci o zdrowych zmysłach, jeszcze przynajmniej 
przez 4 godziny tygodniowo osobną naukę zastosowa- 
Dą dla głuchoniemych lub ciemnych.

Dorożkarze lwowscy przeciw tramwajowi. 
Z irząd tramwaju lwowskiego, usuwając na ulicy 
1\ rola Ludwika śnieg, pokrywający grubą warstwą 
nli^ę, uskutecznił to w ten sposób, iż po obu stro­
nach ulicy utweizyły się kolo alne nasypy. Jeden 
nasyp potworzono właśnie w miejscu, gdzie mają 
swoje stanowisko dorożkar/c. Dwóch więc z nich 
zajęło z sankami tor i pomimo wezwań służby tram­
wajowej nie chcieli ustąpić, twierdząc, że to jest ich 
miejsce. Oczywiście wskutek tego wstrzymany został 
w jednej chwili cały ruch tramwajowy, a uradowani 
tem dorożkarze zacierali z radości ręce i z tryumfem 
spoglądali na znienawidzony przez nich tramwelaj

Figel jednak smutno się skończył, gdyż tram­
wajowi przyszła z pomocą policja i obu „burzycieli" 
porządku zabrała na inspekcję policyjną.

Pchnięcie nożem. W szynku Rudego Filpla 
pizy ulicy Bóżniczej 1. 1 rozegrała się wczoraj rano 
krwawa scena. Z„ro’ nik Stanisław Pokora, posprze­
czawszy się z Bazy lim Diakonem, pchnął tegoż no­
żem w lewe ramię, zadająo głęboką ranę. Rannemu 
pospieszyło z pomocą kilku mężczyzn, będących wów­
czas w szynku i tyłku tej okoliozności zawdzięczyć 
może Diakon życie; Pokora bowiem chciał mu zadać 
drugie pchnięcie w piersi. .Awanturnika aresztowano.

Zguba. Z soboty na niedzielę około godziny 3. 
rano zgubiono przy przejściu z ulicy Kochanowskiego 
na ulicę Pańską złotą branzoletkę, wysadzaną szma­
ragdami.

Uczciwy znalazca otrzyma stosowną nagrodę w 
administracji naszego pisma.

„0 honor". Pisarze gminni wybornie umieją 
zachęcać lud do procesów, a skargi „o honor" tysią­
cami wpływają do sądów. Dziś otrzymujemy odpis 
jednego z takich podań, wygotowanego przez pisarza 
gminnego. Brzmi ono: „Świetny Sądzie ! Dnia 17
lutego br. w niedzielę w dzień świąteczny, gdy pod­
pisany wracał z cerkwi do domu i zachwilę wyszed 
znowu między gospodarze gdyz Mikołaj B. ujrzał 
podpisanego i bez żadnej urazy na padami na drodze 
publicznej w dzień świąteczny i począł na mnie zło- 
snwię reką na machiwać i grozić mi ze wzupełnośći 
od darni przed Wysoky ek. Sąd Trybunalny w Sta­
nisławowie i miotając na podpisanego niewiadomy 
czyn popełnienia jakiegoś niewiadomego czynu na 
podpisanego względem oszustwa albotyz zbrodni kra­
dzieży nareszcie począłmi nazywać rabownikiem. 
Przeto oskarża podpisany jako obwinionego Mikołaja 
B. przed Świetny ck. Sąd iupraszam Świetny ck. 
Sąd raczy łaskawie obwinego Mikołaja B. względem 
napadu na drodze publicznej bez prawnego ponosze­
nia znieważenia honoru do rozprawy Sądowej powo­
łać i wedłóg uawiedzionych okoliczności obwinionego 
na kozę za sądzić i na ponoszenie kosztów niniej­
szego oSkarzenia przyznać na świadka powołuję się 
Michał G. M ikołaj S .“

Skandal na wszechnicy czerniowieckiej. Z o- 
kazji śmierci następcy tronu odbyła się na wszech­
nicy czerniowieckiej 2. b. m narada akademików 
wszystkich narodowości celem obmyślenia, w jaki 
sposób zamamiestować żałobę akademików. Narada ta 
miała przebieg wcale burzliwy. Studenci rumuńscy, 
craz członkowie ultraniemieckiego, prusofilskiego bur- 
szenszaftu „Arminia" stanowili większość i chcieli 
nadać zgromadzeniu charakter rumuńsko-pruski. W 
ty m  c e l u  z a p r o p o n o w a l i  n a  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  s t u d e n t a  M a r k a  ze  s t o w a r z y ­
s z e n i a  „ A r m i n i a " .  Gdy przy głosowaniu wybór 
jego przeszedł, studenci innych towarzystw, jako to : 
„Ognisko", „Sojusz", „Austria", „Alemenia", „Akad. 
Lesehalle" i „Hygiea", opuścili salę, przyczem paru 
pomiędzy nimi zawołało, że nie chcą obradować pod 
przewodnictwem „zdrajcy stanu". Wymienione towa­
rzystwa urządziły więc pochód osobno, Rumuni zaś 
i prusofile osobno. Od tego czasu panowały niesnaski 
między obu partjami, a tymczasem najniespodziewa- 
niej wdał się w tę sprawę senat' akademicki, wyto­
czył śledztwo przeciw kilku student >m i ouegdaj na. 
czarnej tablicy ogłoszono wyrok senatu, który sie­
dmiu studentów, a mianowicie : prawników : Handla 
Zuckra Rudolfa, Korna Roberta, Mitrofanowicza, En- 
gla, Ganga, oraz farmaceutę Mitelskiego, wydala z 
wszechnicy na czas od 4. do 1. półrocza, a dziewię- 
ciom udziela nagany. Wazyscy wydaleni studenci na­
leżą właśnie do towarzystw, które przy wspomnianem 
zgromadzeniu opuściły salę. Wyrok ten wywołał o- 
gromne wrażenie w Czerniowcach, .gdzie opinja wielu 
właśnie solidaryzuje się z postępkiem wydalonych.

Ofiarą bezprzykładnego lekceważenia przepisów 
co do strącania śniegu z dachów, padł obywatel na­
szego miasta p. A. H. Przechodząc ul. Batorego 
około kamienicy Seklera, uderzony został lodem spa­
dającym z dachu tak nieszczęśliwie, że odniósł ciężkie 
uszkodzenie ciała. Nie pierwszy to wypadek tego 
rodzaju i po energji naszego magistratu spodziewamy 
się, iż winny zostanie ukarany. P. A. H. wstąpił 
na drogę eądowo-karną —  to też jesteśmy przeko­
nani, że tym razem lekceważący sobie bezpieczeństwo 
publiczne gospodarz, egzemplaryczną poniesie karę.

Wydalanie źydó* z Warszawy. W rozkazie 
dziennym oberpolicmajstra z d 23. bm. czytamy: 
„Dołączając listę starozakonnych, poddanych zagra­
nicznych, zamieszkałych w Warszawie bez odpowie­
dniego pozwolenia, polecam komisarzom cyrkułowym 
z n i e w o l i ć  i c h  do b e z z w ł o c z n e g o  w y j a z d u  
z g r a n i c  Ro s j i .  O terminie wyjazdu, jak również 
o każdym wypadku powrotu którejkolwiek z wymie­
nionych osób, bez straty czasu należy mnie zakomu­
nikować." Lista obejmuje 396 nazwisk, a wymienia 
je warszawski K u r jer Codz..

Arcyksiążąt nie ma w Wiedniu. Ostatnia kata­
strofa na wiedeńskim dworze jest zapewne powodem, 
iż obecnie z wyjątkiem małoletnich dzieci z linji ar* 
cyksięcia Karola Salwatora nie ma w Wiedniu ani 
jednego arcyksięcia, ni też arcyksiężniczki. Cesarz 
wraz z żoną i z córką bawią w Budapeszcie, Karol 
Ludwik z żoną i z córkami w Meranie, Franciszek 
Ferdynand d’Este w Pradze, Otto i Ferdynand w 
Bernie, Ludwik Wiktor w Klesheim, Albrecht i Wil­
helm w Budapeszcie, Reiner w Cannes, Fryderyk, 
Izabella i Elżbieta w Preszburgu, Eugenjusz w Oło­
muńcu, Karol Stefau w Pola, Józef w Alsent, Jan 
w Ort, Karol Salwator w Gmunden, arcyksięina Ste-
fanja wraz z córką w Miramare. Utrzymują, że po­
wrót arcyksiążąt do Wiednia nastąpi dopiero za dwa 
miesiące.

40 0  000  sztuk karabinów Manlichera ma do­
starczyć Niemcom na mocy układów austrjacka fa­
bryka w Steyer. Do końca 1890 roku ma być co 
najmniej gotowych 2500 karabinów, skutkiem czego 
fabryka znaoznie rozszerzoną zostanie.

Śmierć z wodowstrętu. W listopadzie jeszcze
w r. z. pies wściekły ukąsił mieszkankę gminy Do-
leck w powiecie skierniewickim, Katarzynę Tonaero- 
wicz. znajdującą się w stanie poważnym. Na drugi 
dzień po wypadku odwieziono ją do szpitala w Skier­
niewicach, gdzie rany jej zostały przypalone i gdzie 
następnie pozostawała pod obserwacją więcej, niż ty­
dzień Ponieważ w przeciągu tego czasu oznaki wodo- 
wstrętu się nie okazały, wypisano ją  ze szpitala. Po­
wróciwszy do domu, Tcnderowicz-była pozornie jak 
najzdrowszą, rozwiązanie nastąpiło zupełnie prawi­
dłowo w dniu 12. lutego, w dzień potem atoli poło­
żnica zmarła z najwyższemi oznakami wścieklizny. 
Dziecko dotąd żyje i zdrowe.

( X )  Zycie w lodowcach. Lód w mowie po­
tocznej jest często wyrazem śmierci. ,Zimny jak lód “, 
„skostniały jak lód" mówimy —  a nie zawsze trafnie. 
Mamy bowiem przykłady, że choć lód na pozór jest 
wyobrażeniem śmierci, to przecież we wnętrzu jego 
życie prosperuje. Od dłuższego już czasu wiadomem 
jest, ie nasiona roślinne leżąc na lodzie mogą kieł­
kować, a zarodek nitelli, znajdujący się w słodkiej 
wodzie, rozwija się i żyje jeszezs nawet przy dwóoh 
stopniach poniżej zera.

W publikowanem niedawno dziele K e m e r a  o 
„życiu roślinnem" czytamy ciekawy szczegół, według 
którego autor znalazł w swoich wycieczkach pc Al­
pach w paśmie tyrolskiem na wysokości 2240 m e­
trów ponad poziom morza, d z w c a e k  a l p e j s k i  
(soldanellu pusilla) wrośnięty w zupełności w lodo­
wym cyplu. Fakt ten tłómaczy autor w ten sposób, 
że łodyżka aoldanelli w czasie wzrastania wywiązuje 
ciepłu, które w ystarcza,' aby utorować roślince samej 
drogę wśród lodu. Blado niebieskie dzwonki błyszczą 
cudownie na tle kryształowego swego mieszkanka i 
wyglądają jak rośliny lub owady zamknięte w bur­
sztynie, albo jak owe małe różnokolorowe odłamki, 
znajdująoe się we wnętrzu szklannych knl.

Gdzie warstwa lodowców jast najoieńszą, szcze­
gólnie zaś na brzegach lodowych cyplów, tam prze­
bija ją  soldan lla ku górze, a dzwoneczki rosną wów­
czas awobodnie ku niebu —  wyobrażając prawdziwą 
apoteozę zwycięzWa, które życie naa roztaczającą się 
naokół martwotą, odniosło.

Katolickie Towarzystwo Dobroczynności nie 
cieszy się Bympatjami księcia Meszczerskiego, dlatego 
też i sprawozdanie z tego balu wypadło „humory­
stycznie". Czytamy tam : „Publiczności zebrało się
blisko 1000 osób płci obojej. Wzajemnego potrąca­
nia, ści3ku i ciżby, czem odznaczał się bal zeszłoro­
czny, tym razem nie było. Biletów wstępu udzielał 
komitet z wielką oględnością. Mimo to, niejaki baron 
N., odznaczający się wielce ekscentrycznemu pomy­
słami, usiłował wprowadzić na salę jakieś dwie 
młode kobiety w żałobnym stroju i z zawoalowanemi 
twarzami. Ale, dzięki czujności gospodarzy balu, nie 
udała się baronowi ta fantazja, bo miłe sercu dzie- . 
woje poproszono natychmiast do garderoby damskiej, 
zkąd obie czarne postacie wyprowadzono z balu bo 
cznemi schodami... Zresztą wszystko ezło jak z płatka. 
Ochoczym tańcom przygrywała orkiestra pod wodzą 
p. Lewandowskiego, sprowadzonego w tym celu z 
Warszawy. Jeden z mazurów, odegranych tego wie­
czoru, ułożył p. Lewandowski specjalnie na ten bal, 
dedykując go Towarzystwu, które go wezwało. Mazur 
nosił ty tu ł: „Dla was". W zamian członkowie To­
warzystwa ofiarowali mu w upominku srebrną porte- 
cigare z napisem: „Od nas". Oprócz towarzystwa
polskiego, było też na balu wielu Rosjan. W dodetku 
spotkałem także pewnego znajomego Niemca, podda­
nego pruskiego.

— Karolu Iwanowiczu —  mówię do niego — 
i pan na balu polskim?

—  O ja  — odparł. —  Matka moja była Polką
Nawiasem mówiąc, przed dwoma laty na balu |

francuskim opowiadał mi tenże Karol Iwanowicz, że 
mama jego była rodowitą Francuzką.

Przy bufecie, jako na neutralnym gruncie, sta­
wali w miłej harmonji obok siebie Polak z Rosjani­
nem i obaj odchodzili zadowoleni. Ta tylko była ró­
żnica, że pierwszy żądał „wódki", a drugi „wódki". \ 
Tutaj też oglądałem z przyjemnością p. Sałmanowi- 
cza, szefa „Agencji północnej" — czerpał nowiny z 
pasztetu.

Na osobuym stoliku stała beczułka z piwem — 
ale . Słowianie" dawali mu spokój. Chłodzili się pri.e- 

. ważnie szampanem, limonjadą albo trapili się „wódką" 
vel „wódką".

Kilka niekomplimentów dla kobiet. Płacz ko­
biety, to to samo, co wyżymanie gąbki —  pocieknie 
kilka s tru g , ale potem nie wyciśnies2 ani kropli. 
Berard.

Miłość kobiety jest zawsze paroksyzmem szaleń­
stwa. Sw. Gieronim.

Kobiety chętniej odmawiają tego, o cc je proszą, 
aniżeli zgadzają się na to, o co ich nie proszą. 
Owidjusz.

Pierwsza odmowa kobiety ma zazwyczaj na celu 
zachęcenie do powtórnego żądania. Byron.

Virch0W i homeopatja. Przeciw Yirchowcwi trwa 
nieustanna walka w prowincjonalnej prasie niemie­
ckiej. Podnoszono mianowicie fakt, iż pewien paejeDt 
68-letni, cierpiący na raka krtani, po ozęśoiowej 
•kstyrpacji wrzodu, leczył się homeopatyoznie i dziś 
po czternastu miesiącach nie czuje żadnej innej do­
legliwości, prócz lekkiej chrypki. Otóż dr. Vi:ęhow 
w Deutsche Medic. Woćhenschrift oświadcza, iż 
badany przezeń ponownie pacjent, mimo chwilowego 
polepszenia, nie został bynajmniej wyleczony z raka.

Balzac i James Rothschild Zmarły James- 
Rothschild żył w przyjaźni z Balzazitm, który utwory 
•woje nieraz bamcierowi poświęcał. Gdy Balzac wy 
jeżdżał pewnego razu do Wiednia, a nie miał, jak 
zwykle, za duło pieniędzy, zwrócił się do barona 
Rothschilda i ten zaliczył Balzakowi 3000 franków 
prócz tego zaś dał mu list polecający do swego 
WDuka w Wiedniu. Balzac przeczytał w drodze list 
niezapieczętowany i znalazł go tak zimnym, że go 
nio odda". Gdy do Paryża wrócił, poszedł do Roth­
schilda, który zapytał pisarza, czy list oddał? „Nie 
—  odrzekł dumnie Balzac — mam go jeszcze, oto 
jast." „Przykro mi bardzo —  oaparł Rothschild z 
uśmiechem. — Popatrz pan na te drobne hieroglify 
obok mego podpisu. One otwierały panu kredyt na 
25 000 franków “

t  Antoni Łabęcki, starszy zarządca urzędu 
sprzedaży soli, żołnierz wojsk polskich z r. 1863, 
prawy syn ojczyzny, ogólnie lubiony i tzauowany 
zmarł w tych dniach w Stebniku. R. i. p.

Z powodu braku kompletów zapowiedziane na 
dzień onegdajszy walne zgromadzenia towarzystw 
„ R o d z i n y " ,  „ H a r m o n j i "  i D w u n a s t k i  ś p i e ­
w a c k i e j  „ E c h o "  —  nie przyszły do skutku. Od- | 
będą się one prawdopodobnie aż po skończonym kar­
nawale....

Zgromadzenie w sprawie założenia miejskiego 
zakładu zastawniczego odbyło się onegdaj wieczorem 
w sali ratuszowej w obecności notarjusza Szemelow- 
skiego, przy udziale około 40 osób. Po zagajeniu 
przez p. Padewskiego wybrano przewodniczącym je­
dnogłośnie dra Czyżewicza, poczem p. Padewski w 
dłuższem przemówieniu wykazał potrzebę założeni? 
instytucji zastawniczej i wskazał, w jaki sposób za­
kład taki mógłby i powinien powstać. Zgromadzeni 
jednogłośnie i bez dyskusji przyjęli następnie wniosek 
tej treści: „Obywatele miasta Lwowa zawiązują za­
kład zastawniczy kredytowy miejski z poręką ogra­
niczoną, który ma wejść w życie, jeśli zarząd gminy 
miasta Lwowa i kasa oszczędności cele stowarzysze­
nia inaterjalnie i moralnie popierać się zobowiążą."
Gdy przystąpiono do czytania projektu statutu, zwró­
cił uwagę adwokat dr. Till, że na poczekaniu uchwa­
lenie statutu nie da się przeprowadzić. Nad kwestją 
tą wywiązała się obszerniejsza dyskusja, w której 
wzięli udział pp. rsktor dr. Piętak, Mikolasch, Pie- 
pes, Padewski, Ludwik Ramułt, radca Łyszkowski i 
inni. W rezultacie wybiano komisję, złożoną z sie­
dmiu (dra Tilla, dra Henryka Szydłowskiego, Łysz- 
kowskiego, dra Byka, Majewskiego, Padewskiego i 
Piepesa), której polecono strutvnowanie statutu i uło­
żenie go na podstawie zasady, że udziały mają wy­
nosić po 100 złr., a poręka ma być dwukrotną, i 
porozumienie się z reprezentacją gminy Lwowa i dy­
rekcją kasy oszczędności, o ile one zechciałyby in­
stytucję zastawniczo-kredytową popierać.

Na tem obrady na razie zakończono.

W ystawa archeologiczno-bibljograficzna Stau- 
ropigjańskiego Instytutu otwartą będzie w dniu zam­
knięcia, tj. 28. lutego, od godz. 9. rano do 5. po 
południu.

Koncert Małgorzaty Tórfy, pianistki i Korola 
Novaczka, wiolonczelisty i prof. kousarw. w Krakowie 
odbędzie się dnia l.J rrarca r. b. w sali „Frohsinu" 
hotel Georgea. Program : 1. J. S. Bach: „Fantasia
Chromatica et Fuga", M. Tórfy; 2, a) fieineoke: 
„Romanze", b) Popper „Mazurka", K. Nowścek;
3. a) Beethoven: „Andante" (F-dui), b) Żeleński:
„Humoreska", c) Schubert-Liszt: „Soiróe de Yienna 
Nr. 6 “, M. Terfy; 4. a) Bach: „Air", b) Handel: 
„Sarabande", c) Ccrelli: „Courante", K. Noyńoek;
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5. a) Schubert: „Clavier8iuck“ (E id u i) , b) Hey-
m ann: „Elfenspiel“, c) Grodard: „Mazurka11, M.
Terfy; 6. a) Schumann: „Traumerei", b) Schubert: 
„Moment-musical", c) Popper: „Garotte", K. Nova- 
cek; 7. L isz t: Rhapsodie HoDgraise XII, M. Terfy.

Porządki tańców na wieczorek Koła literacko- 
artystycznego, który odbędzie się w kasynie miej- 
skiem we czwartek 28. Im . wykonane zostały przez 
znanego artystę-malarza p. Harasimowicza. Dekora­
cja sali według uchwalonego przez komitet projektu 
przedstawiać się będzie wspaniale.

W galic. Towarzystwie muzycznem odbędzie 
się próba chóru mieszanego we wtorek dnia 26. bm 
o godzinie pół do 7. wieczór w sali towarzystw.’.

Konkurs na dwie prace z dziedziny prawa 
rozpisała „Biblioteka słuchaczów prawa“ we Lwo­
wie, wyznaczając jako nagrodę za najlepszą pracę 
kwotę 50 zł. —  za drugą 20 zł. Warunki ogło­
szone są na uniwersytecie.

Na zupę rumfnrdzką złożyli w handlu J. Drex- 
lera i Synów plac Kapitulny 1. 2 od 9. do 16. lutego 
p p .: N. N. 5 zł., hr. Aleksander Fredro 10, Józefa 
T. 2, ks. biskup Puzyna 10 zł. Razem 27 zł. Roz­
dano od dnia 9. do 16. lutego 2084 porcyj zupy i 
2076 porcyj chleba.

Wiadomość. Lterack e i artystyczne.
Wiadnmoćci osobiste. Pani Helena M o d r z e ­

j e w s k a  zatęskniła znowu za deskami teatralnemi i 
ooecnie zachwyca swoją grą znakomitą mieszkańców 
Filadelfii. Jak wiadomo artystka zakupiła w Ameryce 
znaczne obszar, gruntu i postanowiła zażywać spo­
czynku. Widocznie jednak niedarmo mówi przysłowie, 
iż natura ciągnie wilka do lasu... —  M i e r z w i ń s k i  
objeżdża ponownie Niemcy; niedawno śpiewał w Ber­
linie, Dreźnie i Lipsku. Dzienniki nionreckie odzy­
wają się z ogromnemi pochwałami o jego śpiewie, 
jakkolwiek daje się epostrzedz pewne zaniedbauie w 
frazowaniu i szczegółach. Szczególuiej w Lipsku 
zbierał śpiewak obfite oklaski licznie zgromadzonych 
słuchaczy.

.B arbera Radziwiłłówna", opera Henryka Ja ­
reckiego, nietylko że jest już zupełnie wykończoną, 
ale zostanie, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
w następującym sezonie wystawioną na naszej menie. 
W tym celu sympatyczny kompozytor zapoznał 
z dziełem swem panie Pawlikówuę i Hellerównę, 

których pierwsza obejmie patję tytułową, a druga 
ówuorzędną pod względem trudność1 partję Bony 

Sfor/ji. _____

Ruch stowarzyszeń.
(w.) „Sokoł.“ W a l n e  Zgromadzenie Towarzystwa 

ochotniczej straży ogniowej „Sokoł" odbyło oię onegdaj
0 godzinie 3. po południu. Przewodniczył prezes dr. 
Alfred Z g ó r s k i. Sprawozdanie wydziału za rok 
ubiegły odczytał p. Piotrowski. Podniesiono, że 21 
rok istnienia Towarzystwa zaznaczył się spokojnem 
lecz wytrwałem dążeniem>ku polepszeniu stosunków 
rozwoju i utrzymania instytucji; wydział starał się 
przedewszystkiem uporządkować ważną sprawę umun­
durowania i należytego uzbrojenia korpusu. W tym 
też celu zakupiono 20 guniek, 20 par szarawarów
1 odpowiednia ilość 1 newek, gurtów, toporków itd

Członkom honorowym Towarzystwa: ks. A. Sa- 
pieże, prezydentowi Mochnackiemu i ks. kanonikowi 
Mazurakowi wręczono dyplomy.

Przy pożarach korpus ayskiwał zawsze cłńubne 
uznanie tak mieszkańców miasta jak i Rady miejskiej. 
Szybkie gaszenie pożarów, spieszne zbieranie się 
członków na sygnał alarmowy i niedopuszczanie do 
luzprzeatrzŁnia oię ognia —  dowodzą utizymywanej 
w korpusie karności, dobrego wyćwiezenia członków 
w obchodzeń1 n się z przyrządami ratunkowemi i fa­
chowego kierownictwa, za co należą się całkiem 
słusznie uznanie i słowa pochwały dla komendy 
korpnsu.

Ćwiczenia gimnastyczne w mieeiącaeh zimowych 
nie mogą się z tego powodu odbywać, że M a g i- 
s t r a t m .  L w o w a  p o m i m o  p o c z y n i o n y c h  
p r z y r z e c z e ń  n i e  z a p r o w a d z i ł  w s a l i  
g i m n a s t y c z n e j  p i e c ó w .  W obec tego komenda 
korpusu nie chcąc na szwank narażać zdrowia człon­
ków, zmuszoną była ćwiczenia zawiesić.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości i w ten 
sam sposób załatwiono sprawozdanie p. Hollmana 
e stanie biblioteki Towarzystwa. Biblioteka powię­
kszoną została w ciągu ubiegłego roku o 172 dzieł 
o 241 tomach.

P. Paczowuki przedstawił sprawozdaaie rachun­
kowe, (które podaliśmy w niedzielnym numerze 
Dziennika) a zgromadzenie udzieliło wydziałowi ab- 
solutorjum.

Nadto uchwalono wyrazić serdeczne podziękowa­
nie introligatorowi p K o s t i u k o w i  za b e z p ł a t ­
n e  opraw'enie książek, zakupionych do biblioteki.

Przy wyborze uzupełniającym do wydziału, wy­
brano* pp. Aleksandra Piotrowskiego, Wojciecha Frii- 
auffa i Kostiuka Do komisji kontrolującej wybrani 
zostali p p .: Sklepiński, WaMeben i Stronę:. SW.-.d 
gądu polubownego niezmieniony.

Wniosek p, Teluka, aby zawiązać „kasę chor; eh" 
odesłano do krajowego Związku straży ochotniczych, 
który się tą sprawą zamuje.

Walne zgromadzenie gal. Towarzystwa we­
terynaryjnego. We wczorajszym numerze zamieści­
liśmy krótką wzmiankę o tem zgromadzeniu, które 
odbyło się w niedzielę, dziś uzupełniamy tę notatkę 
następującemi szczegółami:

Przed przystąpieniem do porządku dziennego na 
posiedzeniu porannem, przewodniczący dr. Sz p i l -  
m a n  pfświ cił gorące wspomnienie z powodn śmierci 
mmmmmm— .  _ ___

L w ó w ,  *  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 25. lutego 18F.9 r.

arcyks. R u d o l f a ,  męża m.uki, oddającego się zara­
zem z wielkiem zamiłowaniem i naukom przyrodni­
czym. Tasie samo wspomnienie poświęcił następnie 
prezes zmarłym członkom towarzystwa.

Następnie prof. Stan. K r ó l i k o w s k i  miał od­
czyt „o szkole weterynaryjnej wileńskiej w stosunku 
do izisiejszych zakładów weterynaryjnych". Szanowny 
prelegent przedstawił zgiomadzeniu w obszernem, tak 
pod względem formy, jak i treści opracowanym wy­
wodzie, historyczny rozwój nauki weterynarji, po­
cząwszy od XV. w. W XVIII. w. powstał dopiero 
projekt założenia pierwszej szkoły weterynarji w Pol­
sce. Usiłowania w tym kierunku czynione, odnosiły 
się do m. Grodna na Litwie, Antoni Tyzenhaus był 
projektantem, Emanuel Grilibert miał być zaś kie­
rownikiem przyszłego zakładu. Wykonanie tego pro­
jektu nie przyszło jednak do skutku. W tym samym 
mniej więcej czasie w Krakowie ówcześni profesoro­
wie uniwersytetu Karczewski, Adami i Rudnicki, wy­
dali wiele prac naukowych, odnoszących się do wete­
rynarji. Dopiero w r. 1824 założono w Marymoncie 
pod Warszawą, główny instytut weterynarji, a równo­
cześnie prawie objął katedrę weterynarji w uniwer­
sytecie wileńskim, młody uczony Ludwik B janus, 
Alzatczyk z rodu, który pracami swemi przyczynił 
się wiele do podniesienia poziomu nauki weterynarji. 
Prelegent omówił następnie powstanie i rozwój szkoły 
warszawskiej, a zakończył, że właśnie w chwili, gdy 
zmiany w Warszawie doprowadziły do upadku klinik, 
tej sprężyny ruchu naukowego w zakładach lekar­
skich, dalej na południe, we Lwowie, znowu rodzi 
się dziecię, które szybko wziasta w męża. Dobre mu 
życzenh „Mnohaja lita" na drogę życia, niech rozra­
sta się, niech rozpościera swe konary daleko i sze­
roko, niech zdobywa uznanie sobie należne, niech jej 
powaga będzie ochroną jej uczniów przeszłych, te­
raźniejszych i przyszłych. Prelegent nie wątpi, ż dojdzie 
do tego, gdy usiłowania uauczających złączą się 
z usił waniami uczniów i gdy ci ze swej strony pra­
cować będą nietylko dla siebie, lecz i dla swej ma­
cierzy i gdy zawsze będą mieli w pamięci, że żadnu 
pojedyn.ze usiłowania niczego nie dopną bez współ­
udziału wszystkich. Dalej więc spadkobiercy Wilna i 
Warszawy viribus unitis!

Następnie prof. dr. K u l c z y c k i  w odczycie 
swym o workach powietrznych u [.taków, objaśurł 
między innemi znaczenie tych worków. Są to rezer 
woary zawkrająoe } owietrze zapasowe; worki te 
sprawiają, iż ruchy kończyn o wiele swobodniej i za 
użyciem mniejszej siły odbywać się mogą, wzmacniają 
loi ptaków. Następnie objaśnił prelegent znaczenie 
worków w aaronautjce ptaków, opierając się na spo­
strzeżeniach i badaniach Humboldta, Tschudego; 
Bernsteina i innych.

Na tem z; kończono posiedzenie poranne; popo­
łudniu przystąpiono do załatwienia spraw administra­
cyjnej natury.

Pizedewszystkiem przyjęło zgromadzenie do wia­
domości sprawozdanie wydziału z czynności za rok 
1888. Towarzyst-wo weterynarskie opierające się wy­
łącznie na włeenych siłach, roowija się nader po­
myślnie i aczkolwiek młode, bo 2 1/a roku istniejące, 
ma już pewną tradycję. Wydział podnosi w swem 
sprawozdaniu, że usiłował Kroczyć drogą wytkniętą 
przez poprzedników, tj. do rozbudzenia ruchu nauko­
wego, ezuwania nad potrzebamiji przestrzegania godno­
ści stanu weterynarckiego.

Z końcem r. 1888 liczyło towarzystwo 84 człon­
ków (2 honorowych, 80 czynnych i 2 koresponden­
tów). Najdonioślejszem w ciągu roku zdarzeniem, 
które zbawiennie oddziałało na Towarzystwo, był 
zeszłoroczny zjazd polskich lekarzy i przyrodników 
we Lwowie i połączona z nim wystawa Na wystawie 
tej buwiem grupa weterynarji była jedną z naj­
piękniejszych.

Następnie uchwalono wydziałowi absolutorjum 
z rachunków r. 1888 i przystąpiono do wyborów. 
Dotychczasowy przewodniczący dr. S z p i l m a n  sta­
nowczo wymówił się od nowego wyboru, wskutek 
czego wybrano wydział w następującym składzie p p .: 
prezes Kubicki, zastępca Barański, 3#kret. naukowym 
Stan. Królikowski, sekret, admin. dr. Kulczycki, 
skarbnik Kretowicz. P. Kretowicz nie chciał również 
przyjąć wyboru, ale ostatecznie na usilne prośby zgo­
dził się na objęcie tej godności.

Do komitetu redakcyjnego Przeglądu weteryna­
ryjnego wybrano pp. : dr. Szpilmana, Kubickiego,
dr. Kadyi’a, Litticba i Barańskiego.

Do komisji rewizyjnej, pp. ; Eitelberga i Lang- 
liausa.

Podnieść tntaj jeszcze musimy, że na wniosek 
di. Szpilmana, poparty przez pp. Kubickiego i Eitel­
berga, członkowie towarzystwa subskrybowali kwotę 
700 złr. na rzecz fundacji ustanowionej z okazji ju ­
bileuszu cesarskiego, która liezy już dziś wraz z sub­
skrybowaną kwotą, 2450 złr. Fundacja ta przezna­
czoną jest na stypendia dla uczniów weterynarji. Na 
zgromadzeniu wielu z mówców podniosło z ubolewa­
niem ten fakt, iż Wydział krajowy, przy obdzielaniu 
Ltypendjów, pomija uczniów szkoły weterynarji, w rb. 
zaledwie jeden uczeń otrzymał lakie stypendjum. 
W obec tego tami profesorowie szkoły i członkowie 
towarzystwa z własnych funduszów muszą przycho­
dzić z pomocą biednym uczniom.

Posiedzenie zakończyło się po godz. 7 wieczór, 
przedtem jednak prof. K u b i c k i  wyraził podzięko­
wanie redakcjom i sprawozdawcom tych pism, które 
były na zgromadzeniu reprezentowane, uważając to za 
dobry zadatek, iż towarzystwo może liczyć w swych 
usiłowaniach na poparcie prasy.

Wieczór zebrali się wszyscy uczestnicy w wid 
kiej sali Stadtmiillera na wspólną kolację, podczas 
której wiele pięknych myśli wymieniono.

Do dzisiejszego num eru do­
łączam y dla  Prenum eratorów  
Dodatek Kr. 8 „BLUSZCZZT’, 
za luty. Z arządziliśm y jak  
najściślejszą kontrolą w  ekspe­
dycji i  na  każdym  adresie w y ­
ciśniętą jest stam piglia i
, 3 jL . U S Z C Z ”.

W razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rąk  p rzed p ła d d e li, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyn iliśm y wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w  nas 
zaufaniu.

Gospodarstw?, przemyS: i handel.
Odczyt. W dniu 18. bm. poseł Stanisław  Szcze- 

panowski wygłosił w anstrjackiem towarzystwie gospodar- 
czem w W iedniu odczyt o produkcji nafcianej w Galicji. 
Mówca z właściwą sobie erudycją przedstaw ił obecny 
stan  przem ysłu naftowego w naszym Kraju i szczególny 
nacu-k położył na znaczenie oclenia nafty ze względu na 
skarb państwa i rozwój tejże produkcji.

R e e k s p e d y c j i  z L io ż ą .  Z dniem 1. marca 1889 
uskuteczniać się będzie wyrównanie należytości przewo­
zowych za transporta zbożowe mające b jć  roekspodjo- 
wane w stacji kolei fółuocnej ces. Ferdynanda w K ra ­
kowie i w stacji kolei Karola Ludwika we Lwowie, nie 
za pomocą w ynagradzania zwrotnego, lecz natychm iast 
przy reekspedycji.

W yrównanie nastąpi w ten sposób, że bozpośrednie 
należytości przewozowe, które w dniu reekspedycji od 
pierw otnej stacji nadawczej względnie pośredniej związ­
kowej, do kresowej (związkowej’, stacji obowiązywać będą, 
zostaną zastosowane natychm iast przy reekspedycji 
przez obliczenie pozostającej reszty bezpośrednich taks.

Bliższe warunki podają dotyczące obwieszczenia.
Z a b r o n io n o  ładować i .zyładowywać bydło i św i­

nie na stacjach kolei państwowej w Ilusiatynie, W asyl- 
kowcach i Kopeczyńcach. Na stacji w Stanisławowie za- 
oroniono ładow ania i wyładowywania bydła i świń.

Przegląd polityczny.
* Wykaz klubów istniejących w parlamencie 

zawiera następujące d a ty : W  dniu 18. lutego 1889 
roku liczył parlam ent wiedeński dwa kwestorów, 
12 protokolistów, 34 komisyj i 11 klubów. Z tych 
czeski klub liczy 56 członków, Koło polskie 55 
członków, klub H ohenw artha 33 członków, klub 
L iecbtensteina 18 członków. Z tych czterech klu­
bów składa się prawica (1 6 2 głosów) Zjednoczona 
lewica niemiecka (87 członków), narodowcy (17 
ezłonków). Razem : 104 głosów. Pośrednie stano­
wisko między lewicą a prawicą zajmują kluby: 
liberalny Coroniniego (11 członków), młodoezeski 
(8 człouków), ruski (4 głosy), Trentino (7 człon­
ków), antisemicki (6 członków). Razem 36 głosów. 
D z i k i c h  liczy parlam ent szesnastu. W tej liczbie 
zuajdu.ą się : L ienbacher, Zallinger, E ichhorn. 
Większość dzikich (10) głosuje z pnw iea.

* K reuz Ztg. donosi z Petersburga, iż zaręczy­
ny następcy tronu z księżniczką heską są faktem 
dokonanym i w maju zostaną oficjalnie ogłoszone. 
Proklam acja nastąpi w Darmstadzie, gdzie care­
wicz uda się osobiście. Dwor heski żywi wielką 
wdzięczność dia Rosji z powodu pomocy otrzym a­
nej w roku 18b6. Caiowa (z domu księżniczką 
heska) napisała do cesaęza W ilhelm a list, w k tó ­
rym  znajdował się następujący ustęp : U  stóp W a­
szej Wysokości i wśród łez błagam o utrzymanie 
Wielkiego Księstwa Heskiego." Temu listowi za­
wdzięcza Hess swą niezależność.}

(Telegram y z lanych pism ).
Wiedeń 23. lutego. Rządowe Telegruphen- 

Correspondenz-Bureau w W iedniu na wszystkie 
strony rozsyła oświadczenie, że wszelkie łączenie 
nazwiska i osoby księżniczki A giai A uersperg ze 
sm utną katastrofą majerlingską jest złośliwą plotką, 
nie m ającą żadnej rzeczywistej podstawy. (K . C.).

Paryż 23. lutego. Spuller otrzym ał tekę spraw 
zagranicznych, dopiero po odrzuceniu jej przez 
Decrais, W addingtona i Oambona. [K. ć.j.

Sofja 23. lutego. Pogłoska o wysłaniu przez 
Stam bułowa deputacji do Ignatjew a została ze 
strony rządu oficjalnie zdementowaną. (N . fr. 
Presse).

Stambuł 23. lutego. A jent egzarchy bułgar­
skiego udał się do Sofji celem naradzenia się z 
metropolitami w sprawie synodów bu łgarskńh . 
(N . fr. Presse).

Z Rady państwa
(Telegrum  „D zien n ik a  Polskiego.**)
Wiedeń 25. lutego, Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby posłów, przedłożył rząd projekt ustawy 
w sprawie rang i płacy urzędników w bibljote 
kacb uniwersyteckich i akademickich oraz biblio­
tekach akademij technicznych. Projekt ten zawie­
ra  także przepisy o em eryturach i pensjach wdów 
po tych urzędnikach.

Po te ł R o s e r  interpeluje m inistra spraw we­
wnętrznych co do zarządzeń dla ulżenia nędzy lu ­
dności w północnych Czechach.

M inister oświaty dr. Gautsch, odpowiada na 
interpelację dep. Rosera w kwestji niedogodności 
na klinLe dra Bilrotha w wiedeńskim szpitalu 
pow szeebnyn. M inister oświadcza, iż niedogodno­
ści te są po większej części wynikiem nader

zwiększonej frekwencji na wydziale medycznym. 
Również i inne kliniki szpitala wiedeńskiego są 
przepełnione. M inister uczyni wszystko, co jest 
w jegc mocy, aby zaradzić tym niedogodnościom, 
całkowite atoli usunięcie ich byłoby możliwe tylko 
wówczas, gdyby szpital przejął jako klinikę uni­
wersytecką zarząd oświaty, a to na razie jest nie- 
wykonalnera z braku funduszów. Udogodnienie 
obecnie polegać może tylko na pom nożeniu klinik 
i wykonaniu now )ch budowli w szpitalu, na co m i­
nister chętnie się godzi, uznaje bowiem za potrze­
bne, aby medyczne i chirurgiczne] kliniki był po­
większone o jedną więcej. Koszta poniesie e ta t m i­
nisterstwa oświaty bez obciążania szpitalu gdyż 
nie chodzi o cele sanitarne lecz o naukowe.

Następnie z porządku dziennego przyjęto w 
trzecicm czytaniu ustawę o ulgach należytościo- 
wych przy konwersjach pożyczek, poczem poseł 
H a j e k  uzasadniał swój wniosek o zmianie usta­
wy przemysłowej, a w szczególności o rozszerze­
niu jej także na handel, aby kupcy winni byli 
mieć świadectwa uzdoluienia.

Posłowie M a t t u s z  i S i e n g a l e w i c z  re ­
ferowali w dalszym ciągu nięktóre zamknięcia ra- 
cfiunkowe — poczem pos. T u e r k  wniósł interpe­
lację : dlaczego sprawdzenie wyboru Blocha ciągle 
bywa odraczane? Prezydent S m o l k a  uspraw ie­
dliwiał ten fakt wielkiem zawiklaniem i nagro­
madzeniem różnych zarzutów, które nie łatwo 
sprawdzić.

Poseł F  u s s zapytuje dlaczego usuwany bywa 
w sposób nie często praktykowany wniosek posła 
Kronaw ettera z roku 1885 cc do pragmatyki służ­
bowej dla urzędników państwowych. Prezydent 
hr. T a a f  f  e oświadczył w komisji, że nie przy­
znaje w tym kierunku prawa mięszania się parla­
mentowi —  posłowie aioli iuaczej s:ę na rzecz 
zapatrują i uważają to jako zamach napraw a kon­
stytucją zagwarantowane. Kwestja ta kom peten­
cyjne powinna być jak najrychlej rozstrzygnięta — 
dlatego mówca domaga się spiesznego przedłoże­
nia wniosku Kronawettera pełnej izb.e.

Prezydent S m o l k a  p rzyrzeka, że postawi 
sprawę tę na porządku dziennym bieżącej jeszcze 
sesji.

N astępne posiedzenie we środę.

O B I

Z Koła polskiego.
Wiedeń 25. lutego. Jaworski zawiadamia Koło, 

że M inister Duuajewski odpowiedział deputacji, 
które się do niego udała w celu poparcia n a d e ­
słanego przez galicyjski Bank krajowy .memoran­
dum o nadużyciach fiskalnych, by Bank krajowy 
wniósł w pierwszej linji zażalenie do starostwa.

Kozłowski zdał sprawę z rozmowy depu­
tacji z ministrem handlu w sprawie handlu drze­
wem (odpowiedź m inistra podaliśmy już przed 
kilku dniami) i wniósł imieniem tejże deputacji 
protest przeciw zarządzeniu kolei Karola Ludwika, 
przyznającemu znaczne refakcje dla zboża rosyj­
skiego, co przynosi w iel-ą szkodę krajowi na­
szemu.

Koło uchwaliło wysłać w tym przedmiocie 
deputacię do m inistra handlu. Szczepanowski in­
terpelował prezycjum, co się stało z wnioskami 
Hausnera, Abrahamowicza i Chrzanowskiego w spra­
wie regulacji taryf. Jaworski przy-zekł postarać 
się, aby wnioski przyszły pod obrady jeszcze przed 
rozprawą budżetową.

T a j  n a  d y s k u s j a  p r  o g  r a m o w a odbę­
dzie się dzisiaj.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Buda-Peszt 25. lutego. W wielu bardzo mia­

stach prowincjonalnych odbyły się wczoraj de­
monstracyjne pochody na wzór tego, jaki się od­
był w zeszłą niedzielę w stolicy. Deputowaui brali 
w nich również udział.

Paryż 25. lutego. Dzień wczorajszy przeszedł 
tak w jak i w Lille, Nantes, Lyonie, Marsylji i 
Bordeaux stosunkowo dość spokojnie. Deputacje 
robotników zażądały jedynie od prefektów rezo- 
lucyj na postawione przez nich w dniu 10. b. m. 
różue postulata.

W  Paryżu policja i-ozpędziła kilka powstałych 
wskutek tego zbiegowisk, przyczem kilku w ichrzy­
cieli uwięziono.

Petersburg 25. lutego. Dziennik urzędowy 
oznajmia, że postępek władz francuskich z Aszy- 
mowem był wynikiem jego własnej winy. Rząd 
rosyjski z awanturą tą nie ma nic wspólnego.

W i e d e ń  25. lutego. W jednym z hoteli na 
Leopoldstadt uwięziono 2 i-le tn ią  p. Jadw igę S t . . .  wraz z 
dyurnistą z Wadowic Józefem S...., który ją  uprowadzi) 
wraz ZLac/ną Kwotą, należącą do jej męża. Uwięzienie 
nastąpiło na życzenie męża p. Jadw igi.

IHo b b . b j a n t  25. lutego. U m arł tu nadworny 
malarz rozyjski, A leksander Kotzebue.

W iedeń 24. lutego. (Gie’da wieczorna.) Kredyty 
31340.

Wiedeń 25. lutego. W edług wiadomości z 
Czarnogóry, książę Mikołaj stara się obecnie głów ­
nie o podniesienie oświaty w kraju. Nieć awno 
zwidził szkołę ludową w A nhw ari, rozdzielał sam 
książki wśród dziatwy, a także, sta-a się o pozy­
skanie przychylności ludności mahou etańskiej, 
uwzględniając ją  przy obsadzaniu u rzędów ; nawet 
w szeregach jego straży przybocznej są Turc-y.

Wiedeń 25. lutego. „Dziennik rozporządzeń 
wojskowych" d o n o si, że cesarz ze względu na 
stan zdrowia zezwolił na jednoroczny urlop (z za­
trzymaniem zwykłych poborów) jenerał-ad ju tan-

towi P oppow ., wyrażając mu zarazem najwyższ 
swoje zadowoluienie i ponowne uznanie za długo" 
letnią służbę i znakomite zasługi położone w ran ­
dze jenerał-adiutanta, tudzież naczelnika kancelarji 
wojskowej.

W iedeń 25. lutego. A nkieta ronotnicza wy­
kazała, że większość robotników nie sympatyzuje 
z instytucją izb robotniczych i uważa, że udzielpnie 
robotnikom prawa wyboru do parlam entu byłoby 
odpowiedniejsze ich interesom.

Praga 23. lutego. Sąd wyjątkowy skazał dziś 
po pięciogodzinnej tajnej rozprawie obwinionycn o 
zdradę stanu: Czeladników krawieckich Józefa
U lricha i Franciszka M ichaleka na sześć, wzglę­
dnie ua trzy lata ciężkiego wiezienia, współwin­
nych czeladników szewskich, Józefa Gabrjela i 
Jana  Bartosza za niedoniesienie o spisku na p ię ­
tnaście miesięcy więzienia.

Buda-Peszt 15. lutego. W prasie niem iec­
kiej zamieści A p p o n y i deklarację, że stronnic­
two jego jest za trójprzymierzem.

Londyn 25. lutego. Oprócz już zbadanego sto­
sunku P i g o t t a  do rządu, wyszły na jaw dalsze 
liczne szczegóły, które wykazują, że Times padł 
ofiarą podstępu, że listy P a r n e l l a  zostały sfał­
szowane. Tak korzystnego obrotu dla Parnella nikt 
się. nie spodziewał. W  Irlandji duchowni zarzą­
dzili dziękczynne m edły za wykrycie prawdy. Re­
dakcja Timesu nosi się z myślą odstąpien.a od 
procesu i daBia Parnellowi zupełnego zadosyć 
uczynienia.

Sofja 25. lutego. Biuro Reutera donosi: Otto- 
raański sekretarz komisarjatu wręczył bułgarskie­
mu rządowi no tę , dotyczącą serbsko-bułgarskiego 
traktatu handlow ego, która na podstawie pierw­
szego ustępu traktatu berlińskiego, utrzymuje, że 
Bułgarja jako księstwo wasalne nie ma p-awa do 
podpisywania traktatów. Zaś rząd bułgarski utrzy­
muje, że ósmy ustęp traktatu berlińskiego n«laje 
mu do tego prawo.

Belgrad 25. lutego. Serbskie koła rządowe 
stanowczo wvstęmiją przeciw wyrażonemu w te le ­
gram ach „Biura Reutera" z Sofji podejrzeniu, ja­
koby przy zerwaniu rokowań prowadzonycŁ nad 
bułgarsko-serbskim  traktatem  handlowym były w 
grze zagraniczne wpływy N atdfliast zapewniają, 
że jedynie tylko zachowanie się Bułgarii, a to w 
kwestji wywozu rogatego bydła z Serbji do Buł- 
garji, sprowadziło zerwanie rokowań.

Paryż 25. lutego. Delegaci syndykatu robo­
tników przyjęli w izbic odpowiedź m inistra spraw 
wewnętrznych do wiadomości i postanowili polecić 
robotnikom, aby się wstrzymywali od wszelkich 
manifestacyj.

Bukareszt 25. lutego. Na żądanie ministra 
wojnv wybrała izba komisję z 21 członków, któ- 
rejby rząd czynił poufne zwierzenia o swoich zu- 
m i arach co do dalszego prowadzenia fortyfikacyj 
i innych zarządzeń wojskowych.

W iedeń 25. lutego. G iełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 7 84, na wiosnę 7 67, kukurudza nowa 5 32.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 25. lutego 1889 r.

H O TEL ŻORŻA. A Zarem ba-Cielecki, z Por- 
chowa. S. hr. W iśniewski, z Krystynopola. S. I r .a y ,  z 
L ipnika. I. Paygert, z Streptowa. F . Cieński, z I rolii- 
czowa. J . From mel, z Pawłosiowa. J .  Jabłonowski, z 
Zagwoźdżea. W. Krasnopolski, z Latacza. W. Cywiński, 
z Osowiec. W. Czarkowski, z W ołynia. J. Bredwick, A. 
Samerset, T. Eylas, z Lor.dynu. M. Gahrielesco, z Buka­
resztu. I. Sponer, z Jarosław ia.

H OTEL FRANCUSKI. K*. A. Lubomirski, * Nie- 
żyńca. I. Gizowski, z Mokrzan wielkich. I. Keltermsn, 
A. Dunajewski, z Kańczugi. M. Serwatowsai, z Rajtano- 
wiec. A. W rotnowski, z Rzeszowa Z. Bieroicki, z Glinki 
dolnej. T. Karuiewski, z Zawidna. S. hr. M ycielski, z 
Krakowa F . n d d ,  z W iednia. C. F ranki, z W iednia. 
I. Palester, z W iednia. S. Doktor, z W iednia. E . Ju n g , 
z W iednia. R. E rnst, z W iednia

H OTEL LANGA. M. W eiss, z W iednia. H. D a­
wid, z Hanoweru. A. Lambel, z Pragi S. Pineles, z W ie­
dnia. L. Sachs, z Wiednia.

HOTEL EU R O PEJSK I. B Z akiej, zi Narcla. A. 
Tromp, z W iednia. K. Dydyński. z Krzeniieńca. W. 
Gniewosz, z Złotego Potoka W. dr. Czajkowski, z 
Przem yśla W. hr. Ko'.iebrodzki, z Jaworowa. I. Gold- 
sehmidr, z Wiednia

HOTEL ANGIELSKI. B. Skibniewski, z Balie. B. 
Ilorodyeki, z Krogulca. I! Sfotwiński, z Ilnidawy. M. 
Majeranowski. z Krotoszyna. K. S ie.ucki, z Cieniawy. S. 
Ebersohn, z Czerniowiec.

HOTEL W ARSZAW SKI. A. hr. K rukow ieck i ,  z 
Aksmaniec. D. Batischoff, z Kamieńca Pod. E. Goelduer. 
z Fium y. H. Trzeciak, J. ks. Paszyuski, z P rz e m y ś la .  
W. P i l i / ski, z Rzeszowa. A. Treter, z Laszek K. ■■ G. 
Herman, z Graeu. A. Oslrowski, z Krakowa. A. RaKow- 
ski, z Ohocima. ... ^

N A D E S Ł A N E .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesław Mayzel
b. lekarz szpitala św. Łazarza w Krakowie — osiadł 

v  K o ło m y i .  1143

Wiadomość użyteczna.
P r z y p o m i n a m y ,  że  W i n c  C h a s a e i n & ' jest 

p r z e p i s y w a n e  p r z e z  lekarzy o d  la t  2 0  przeciw h o -  
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu trawieniu 
(dyspepsji), gastralyji, utracie sił i apetytu.

Znajduje się w głównych aptekach. 671

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

U M g p U ie . Kju yU  L i M t i  p i M i i .  k .
p lw * w « k e-« » r B lo w ie ck » . >«kt p  IW ai n .  

l a k «  h lpM M M iego t m io y j s k le g .  p o  MO r i. h .
,  k r a ty to w e g •  g a lic y jsk ie g o  p o  MO d  m .  

U K  - »«*“ ra t aa I O* a ł.
B * iik u  h ip o tec z n e g o  g a lic . 5 -p rec . w .  m. .  .

9 h ip . gfclic. 6-pr. w a . w y lo s . z  10-pr. p r « a .  
„ k r a jo w e g o  4  i p ó ł p ro c . w . a . lo t. 61 i. 

T u r a n ,  k r e d y t, g a lic .  5 -p ro c . w . a. «
•  » •  4 -p roc. w . a . .
»  m *  6-proc. w . a. o k res . 171.
9  a m 4 -p roc. w .  a .  las 41 i pół
9 a a 4 I p ó ł pr. w .a .  o k r . 1.
w a  n 4 -prac. W. a. 66 1.

U i t y  d t n k n c  b a  i o o  a ł .  
tta lU  d a  k ład  krad  w ło ść . 3°/0 w . a . w  lik  w id .

» w w 2'/,% „ „
• t e l l * !  m  I O O  a ł .

la d a m n iz& cy ja e  g a lic . &<>/, m k.
K o m u n a ln e  D an ku kraj. 5°/0 w . a. I . e n .  .
P a ł y  erk a  kraj. z  r. 1873 6®>* w . a . . .  •

„  „  »  188S -4V»°/o w - »• • •
K a s y .

W u t i  K rak ow a
„  S ta n is ła w o w a  . . . . . .

He nety.
D u k a t h a le n d e r sk i
D u k a t  c a sa rsk i . . « • • • «  
H a p o leo n d o r  . . » • • • • •
P ó łlm p e r ja ł
R ubal rosyjsk i sreb rn y  « •  •  « «

, ,  , ,  p a p iero w y  . . . . .
m  m a rek  u iezn ieek ich  • • •  •

płacjfc żąd ają

206 — 
226 — 
289 —

100 10 103 ID 
96 65 

100 76 
96 —  

100 75 
93 25 
«J7 65  
92 25

209 50 
229 50  
293 — 
216 —

101  10 
104 15 

97 65 
101 75
97 —  

101 75
94 50
98 65 
93 50

I

104 50
100 -- 
103 25 

95 —

22 50 
33 —

6 62 
6 64
9 56  
9 84 
1 36 

1 277/a 
58 90

67 50 
48 —

105 50 
101  —  
105 — 

9 6  -

24 50
35 —

5 72
6 74
9  66 
9 94 
1 48 

1 29V» 
69 90

W f e d e r t ,  d n ia  25. lu te g o  . 1 8 8 9 / .  
( g o d z . 1 m iD . 46 p o p o łu d n iu ) .

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn ic z e g o  . 
v  w ę g ie r s k ie  b a n k u  k re d y to w e g o

B a n k u  a n g lo - a u a tr ja c k ie g o  . • »
„  ............................
,, ko le i K aro la  L u d w ik a  «
„  k o le i  p ó ł n o c n e j .......................................................
, ,  k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a rd y )  

k o le i  A lfó d z k ic j  .
„  k o le i  p a ń s tw o w e j  .
,,  ko le i iw ow sko -czo rn io w ieck ie j 
„  ko le i w ęg ie rsko -pó łuocno -w schodn ie j . 

L o sy  k om una lne  w ied e ń sk ie  .
A k c je  T o w a r z y s tw a  t u r e c k ie g o  z a r z ą d u  t y to n iu
G a l ic y js k ie  o b l ig a c je  i n d e m n iz a c y jn e  ,
A k c je  ko le i pó łnocno -zachodu , (lit, B .E lb e tlia l)
L o sy  re g u la c ji G i s y .................................................
A k c je  B a n k u  d la  k r a jó w  k o ro n n y c h  ,
R e n ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -proC . . .  .  ,
A k c je  B a n k v e r e io u  ,
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  * ,
L c s y  p r e m io w a n e  w ę g ie r s k ie  . . . .
A k c je  k r e d y to w e ...........................................................
A k c je  ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .
A k c je  k o le i  p o ł u d n i o w e j ............................................
N a p o le o n d o ry  . . . . . . .

B e r l i n ,  dn i*  25 . lu tego  18»9 r. 
(g o d r:. 1 m in .  4 5  p o  p o łu d n iu ) .

R osyjsk i rubel p ap ierow y .  •  •  * «
A k cje  austrjack ie kred ytow e .  .  * •  .
A k cje  k olei K arola L u dw ika ,  •  •  .
A ustrjack ie b a n k n o t y .....................................................
A k e je  k olei południ*w«J (Lom bardy) . .  ,
R osyjska p o sy czk a  w schod n ia  ,  •  •  ,

d z is ie j ­
s z e

z d n ia  
poprzed

58 — £6 50
317 25 315 25
133 — 133 60
2£0 50 229 60
207 — 207 —
251 50 251 50
lOt 50 101 50
197 — 197 —
252 — 252 60
229 25 228 50
179 50 179 60
144 50 144 50
112 25 l i i  —
104 50 104 75
202 60 202 60
126  _ 126 —
2 3 )  — 23 0  50
102 25 101 GO
110 25 110 50

1 29 1 £9
137 fO 137 —
314 60 313 —

218 10 217 90
169 75 169 25
87 — 87 25

169 — 169 —
4 3  25 43 10
6T 40 67 4 0

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odehedzą podług zegaru lwowskiego

Od 1. Października 1888 r.
P o c ią g

p o sp .
WBgl.

k u r je r .

P o o ią g
oso b o ­

w y

P o c ią g
oso b o ­

wy

P o c ią g
m lę sz a

*y
Do Lwowa przychodzą:

% K ra k o w a  * . ,
2  F o d w o ło c sy a k  » . .
% P o d w o ło czy a k  n a  P od x4m *a«  
Z  G s e r s io w le c  . . . .  
S  Z w a rd o n ia , C h y ro w a , Btryjfcj 

S ta n is ła w o w a  i H u sia ty n a  . 
% Z w a r d o n ia , O h yrow a, S try ja  
Z  O h y ro w a , Stryja, I lu a U ty a *  

i  LawocznefT© , 
Z B a te c a  [ T o m ic ó w * ,]

4-03
2*20
2-08

8 -0 0

8-50

3*46
8*26

1*35

9*88
a*i5
3*88

6-40
y
B

7*I&
7*©G
6*93

11'OC.

6*63

Ze Lwowa odchodzą: w
D o  K ra k o w a  ,
Do V o u w o ło 0 5 \3 k  . »
57*0 P o d w o ło c a y sk  s i/oGiHaŁe*x 

Ozdrniowiec . . . .  
Ko S tr y ja , Ohyrowa, Z a g ó rza , 

Z w r.rd o iłia  1 Ł a w o c z n e g o  . 
D o  Stryja, O h yrow a i Z w a rd o n ia  
D j  S tryy» ,Z agór»fti? ja ffoczn 8S 'C  
L-_ Bolaow [Tomt.azcwŁj .

2-28
4-11
4-22
9-20

4*241

10*36
8*10

7*2
0*62

10*33
9*60

0
y
3

S - S O ?
1 0 -sn
11-03  
Ilk-OSt

T-10

Przych. do Stanisław ow a:
Z e L w o w a  ,  , , 12*26 # - a « 4*03 4-08

Odch. ze Stanisławow a:
D o  L w o w a  . . . . 4*51 4 0 5 6*05 12-45

C e n y  z b o ż a
z dnia 25. lutego 1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Czer-
niowce

W zenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
Lniauka
Konicz ozer.
Koniez biała
Konicz. szw.

<3 4 o -  
5 15 - 5A0 
5 50-6-75
5-40-6-25
6—  10 50 
5 5 0 - 6  20 
13'—13-60

L 20 - 6  80 6------6 75 6 85— RiO
5 ----- 5-30 5 '— -5-2074 70-5-15
5 -50-6-50 5 20—6-50 5 ------6 75
5 25 -5 -85  5-16-5-75 5 ------5‘50
6-— 10 — 6:— 10 — 4-40—9 -
6 3 0 -  6 — 5-20-6 - -  4 -1 0 -4  80 
12-8013-10 12-7013-40 10-—11-15

5 J - - 6 5 - -  
50 —60 — 
60 —75 -

50 - 6 4  -  50 -  63-— 35 — 43 -  
50 - 6 0  — 4 8 —59 — 3i - - S 5 - -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — — d o — 
Okowita za 10.000 litrów  pret. loeo Lwów złr. — do

Ja s io n a  pastewne poszuLiwane do zasiewów wiosen­
nych, zresztą zastój handlowy.

TEATR HR. SKARBKA.

U w a g a  : G o d s in y  o z n a c z o n e  g ru b a m l l ic ib a m i,  o a n a c z a ją  p^rę  
n o c n ą  od g o d s in y  6. w ie c ió r  do 5 . i m . 59 ran o .

D z i ś :
Drugi gościny występ paBny Luipii Cerale 
nadw orn-i pn m a-b a le rin y  opery wiedeńskiej 
i pana Ottona Thieme, naow ornego bale tm istrza  

opery w iedeńskiej.

T R A V IA T A
opera w 4. aktach Józefa V erdi’ego.

O S O B Y
V ioletta V a le ry .........................................Skalska
George Germout, jego ojciec . . . Łomiński
A lfred G e rm o n t......................................... Jerzyna
F lo ra  de l e r v o i s ................................ ę asprowiczowa
M arkiz O b ig n y ......................................... Fedyczkowski
Baron D u p h a le ......................................... Koncewicz
A n n i n a ....................................................... Mickiewiczowa
Doktor G r e n e U l ................................... Senowski
Józef, służący V io le tty ......................... Chudkowski
Przyjaciele V iolctty. — Rzecz dzieje się w Paryżu 

i okolicy tegoż.

Ju tro : „Krawiec dam ski', kom edja w 3. aktach 
M-ńlh aca.

polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 

znakomite

wystałe flaszka */r litrowa 17 ct. 
i B ct. kaucja na flaszki, 

oraz wyborne
itak. 40 et st. WOJCIECHOWSKI

lit-a 44 ct. Q ł l  O i ą ż c z y  x U c z b a



DZIENNI^ POLSKI z dnia 26. Lutego 1889.

Drobne ogłoszenia.
2wracam y uwagę naszycn iusercntów, i i  chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Adm inistracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są  codziennie wykładane w oknie w ystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, & tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębne] tablicy, tak, że jak  najszer­
sze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten apo- 
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dm inistracja „D ńennika Polskiego.11

D o n i e s i e n i a  rozm ai t e .
po 1- o^nta od wyrazu.

P i - c n i i o ^ n o e w ł a ^ i i f c h  z b i o r ó w
w i .u a .  DeyzaljA T o k ijsk i#  beczkami,  

z Mady, bute lkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki W ny Anny N e li­
p a  u e r, ul  Kochanowskiego 6.

K s a w e r y  1 L u d g a r d a  B a d k o n  ■
s e y  udzie la ją  lekcje tańców. R ynek  12.

i a n  wypożyczy, p rzybory  szer- 
mierskie  sprzedaje .  Rynek 1 2 ,1. piętro.

"P o r t e p
L  miersk

Dr z e w o  o p a l o w e  na sagi jako też 
i rębane na cetnary. OLstaltiuki przyj- 

n r ' i e  handel Mamyażego R a łłahana ,  przy 
plac:; M arjaek im  1. S. 121

F.nszukuję m a ) ą t« v b  w dobrej glebie
Mflił do* 400 albo 600 do 700 morgów 

ornej. Adres : H. ITorobów, poezta Woj- 
niłów. 103

j z n a  w sile wieku, poszukuje 
miejsca jako  rządca  domu pod p izy-  

s tępnemi warunkami.

M a * ł o  kuchenne 4-50, deserowe 5 złr. 
raczkam i ó kil. franeo, rozsyła Za- 

rząd dóbr N o w e s i o ło  S t r y j .  108

I i | ę > r z y 7 u a  w sile wieku, umiejący 
l f l  mówić, czytać i pisać po polsku i 
niem iecku; mogąey się wykazać ehlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. B liż­
sza wiadomość w A dm inistracji „Dzien­
nika Polskiego."

Pr a l n i a  przy ulicy Krzywej pod 1. S, 
pierze pięsniej i taniej jak w domu. 

Drobna bielizna po 1 ent., wszelka inna 
po 2 et. Krochm alenie i farbowanie nie 
się n ie liczy. Każda bielizna pierze się 
osobno. B ielizna prana maszynami za­
oszczędza się e 100'/o, gdyż nie ma teg* 
targan ia  i kręcenia jak  w praniu ręeznem.

Z a rzą d .

redutowych kostjumów t a n i o  
W  wypożycza Z akład Jaszczyszyna 

gmach T eatralny . 117

n o s z u k u j e  s i ę  a p te k li d o  w y*  
1 d z ie r ż a w ie n ia .  Łaskawe oferty 
adresować proszę : F . K. poste reBtante 
Gorlice.

Sn b je k t  h a n d lo w y  2’  la t liczący, 
w korespondencji niem ieckiej biegły, 

mający dobre świadectwa, poszukuje m iej­
sca w handlu korzennym, mięszanym lub 
żelaznym. Łaskawe zlecenia upraszam pod 
lit. J .  B. firma Wgo P Pawłowskiego 
w Tarnow ie. 116

Załatw ia  w szelkie spraw un ki 
d la  m ieszkańców  prow incji

według życzenia za zaliczką natychm iast 
F r. S tadnicki, Lwów, K opernika 17.

Do  a p t e k i  r .  Oknniewskieeo w Ko- 
cmanin na Bukowinie, poszukuje się 

praktykanta. 115

D oszu k u je  się F ran cu zk i. Zgło- 
i  szenia do A dm inistracji „Dziennika 
Polskiego."

T Y złerżaw y f o lw a r k u  około 300 lub 
JL/4O0 morgów w dobrej glebie, poszu­
kuję od św. Jan a  lub wcześniej. Adres 
proszę złożyć w A dm inistracji „Czasu" 
w K rakow ie. 110

'Ttożwiadczony G ospodarz przyj- 
U  mie adm in istrację  większego majątku 
na tantjem ę za kaucją kilku tysięcy złr. 
oii św. Jana. Adresu? ae uprasza sic W . 
Kwiatkowski w drukarni „Czasu* w K ra­
kowie. ILI

Mieszkania i sklepy.
po 1 eeneie od w yrazu.

4 p o k ę ie  z  p r z y n a  le ż y to f ie ls  
m i. Z y g m u n to w s k a  1. 1 7 .

Xa karnawał I
Najwyborniejsze cukry pół kilo zł. 1‘20. 
Najwyborniejsze  karm elki mięszane pół 

kilo 75 et. — poleca 1024 a

parowa fabryka csekolady i cukrów
Henryka Tretera

we Lwowie, ulica K opernika liczba 8.

R ządca
z 20-letn ią  [ rak tyką  gospodarską,  kawaler 
w średnim  wieku, z chlubnemi świade­
ctwami i poleceniami,  poszukuje posady 
od kwietnia. Osta tn ie  miejsce zajmował 

na Podolu ga licyjskiem.
Łaskawe zgłoszenia  pod ad resem : 

B . NI- na ręce W go Smutnego we L w o ­
wie,  u l ica  Łyczakowska 1. 13. 1153

BOLE ZO IA D K A
T ru d n e  trawienie ,  kwn-y .  u t r a tą  jj 

a p e ty tu .  wyozerpa nie sił, |
U<xą ai‘! $*•;<£ tut/w'. |
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żonaty, lat 32, z 12 le tn ią  praktyką 
w większych gospodarstwach, obecnie na 
drugiej posadzie, poszukuje odpowiadnego 

miejsca od kwietnia b. r
Łaskaw zgłoszenia pod adresem  : 

W. P ia seck i, Podwysokie poczta Miko­
łajów. 1169

Bilard
z fa b r y k i  S ey fer th a  w e Tf ied n iu  

do użycia do trzech gier :

karambol, preferange, pacyk
z m arm urow ą płytą

z 6ciu kulami i z w jzelkiemi przyborami

do nabycia za 200 złr.
Bliższa wiadomość: 1171

p r a c o w n i a  b i l a r d ó w
we Lwowie, ulica K arola Ludwika 1. 29.

T. M. Andraszek.

WINOGRONA hiszpańskie, 
KALAFIORY włoskie, 
KARTOFLE młode,
JABŁKA tyrolskie, 
Pomarańcze, Mandarynki

c i p .  e t e .
poleca handol

ALBERTA MOWRONA
przedtem 1009

F. W. K rólikow ski
we Lwowie, ulać Marjacla liczba l

Trawę miodową
(holcus lanatus) 1152

w łasn ej p rod u k cji świeżą i pewną 
sprzedaje Zarząd  dóbr U brzez  
poczta Ł apaużw  po 4 złr. za korzec 
wraz z workiem i w o lią  odsełką dc kolei. 
P rzy za kupnie naraz 10 korcy jedynasty 
dodaje się bezpłatnie. Należy wprost ad re­
sować, gdyż Zarząd nie utrzymuje składów.

EKONOM
z dłuższą praktyką gospodarezą i chlu­
bnemi świadectwami ,ragnie zmienić 

miejscć z dniem 1. M aja b. r.
Łaskawe zgłoszenia presi przesyłać 

pod adresem : A . A . Komarno koło 
Gródka. 1162 '

L e ś n i k
wykwalifikowany, Peznańczyk, i w W. ks. 
Poznanakiem kształcony, wolny od woj­
skowości, z dobrem i świade«twami, który 
w ostatnich czataoh w Król. Polskiem 
większemi zarządzał lasam i, a zmuszony, 
w skutek carskiego ukazu i  dniem l */ie 
M arca 1887 o cudzoziemcach, zajęcie to 
opuścić, poszukuje posady od zaraz lub 

później.
Łaskawe oferty nprasza się przesłać 

pod adresem : J .  M a n o w s k i  w M iło­
sławiu W. Ks. Poznańskie. 1175

Nowo otworzony 1154 
M agazyn Strojów D am sk ich

Micha my Maysenh&lter
przy ul. Wałowej 1. 5. obok składu futer 

W. P . Szarkiew'cza.
Poleea swój obficie zaopatrzony 

magazyn w modue i gustowne ubrania 
n a : kapelusze, stroiki, czepeczki,negli- 
żyki itp . także odświeżania i fryzowa­
nia p ió r , oraz wykonuję wszelkie 
rcboty w zakres m odnlaruw a woho- 
dzące tak miejscowe jaLs też i na 
prowincję, wedłng najświeższych żur- 
nali po bardzo przystępnych cenach.

A W Ę
w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f r a n k o  w woreczki i

  5 kilowych. 1910

SiRtM żółta poapolin ................. zł. 8'—
Dtulngo blada „  zł. 8-40
Perterlko zieloi .w:. dobra . . . z ł .  9‘—
Kuba zieloni d o b r a ........................zł. 9 ‘60
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 10‘— 
Ceylen plantacyjna dobra . . . .  zł. 1040 
Ceylen plantacyjna g ruboz ia rrista  zł. 10‘80 
Ceylon plantac. perłowa „ zł. 10*80 
.awa złotawa aromatyczna . . .  zł. 10‘80
Męka arabska s i l n a ........................zł. 10‘80
8t. Jaga zielona najprzedniejsza zł. 11‘20

ST. MARKIEWICZ
w e  L w o w ie ,  w  R ynku p o d  1. 4*.

I
rozmaitej formy, męskie i dam­
skie, białe i ciemne, piękni* wy­

szywane lub sujfnem kryte

S ~  Nowość S
Białe serdaki z rękawami
biało wyszywane bardzo eleganc­
kie wykonuje podług m iary  i po 

przystępnej cenie 1045

Jan Raczyński
iv Nowym  Sączu 

przez lato takie w KRYNICY.

I V  Zniżone ceny naft]

0 ) 1

la d
tf)
UN

■ mmt
J 3
O

CO

C3
C 3

o
J r -
> % |

I R , .  D I T J M C
WE LW OW IE

g id w n y  skład gBlicyjskiej  caTty niezapalDBj
W  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ * W «

„R. Ditmara Fetrolo nlewybucbowegó
( J M  t / m  a r s .  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )

litr nafty  salonowej podwójnie rafinowanej 22  cent.spzelaje l"

300000000000cx)000000000c
g H *  Już  wyszedł z druku

Główny cennik nasion i roślin
na rok 1880

z g ł ó w n e g o  s k ł a d u

J. STAeHIKWTC%A
we Lw ow ie, p la c  M arjack l 1. 11,

w którym poleca całkiem  świeżego zbioru nasiona

, J A R Z Y N , K W IA T Ó W , B U R A K Ó W  i T R A W  P A S T E W ­
N Y C H , K O N IC Z Y N Y , LU C E R N Ę  oryginalną fran cu sk ą ,v  s a r A t T I  TT i  U<1 TNASIONA LA SO W E

oraz 1145

D R Z E W A  O W O C O W E
K R Z E W Y  do ozdoby parków , S Z P A R A G I 1 t. p. 

Główny Cftoik nasion ni r. 1889 wysyła się na żądanie franko.

A G R O N O M
który ukończył szk łę rolniczą, przebył 
praktykę w adm inistracjach dóbr różnych 
krajów, poezem w Galicji tylko w 2ch m iej­
scach admini itrow ał 20 la t sam oistnie 
znacznemi dobram i z takim skutkiem, że 
okolica pracę tegoż za wzorową uznała. 
Obeznany z wszelką hodowlą inwentarzy, 
uprawami różnych gleb, tak ról j .  ko też 
i lasów, z gorzclnłctwem, zaprowadzaniem  
wzorowych cbinielarń, prow adzeniem  buch- 
ha lte rji przełożeóstwa obszarów dworskich, 

z praw nem  zastępstwem.
P o s i a d a c z o m  d ó b r  gw arantuje 

wyższe jak  do teraz mieli dochody, te 
zapew nia w razie konieczności kaucją. 
Z powodu zaś iż z dniem 30. m arca p ra ­
gnie zmienić dotychczasową p sadę, up ra­
szam o najrychlejsze zgłoszenie. A dresj 
J . B. poste restante Stryj, 1105

Noweknrsa dla kandydatów:
/ .  do służby jednorocznej ochotniczej;
2. do szkół kadeckich;
3. na oficerów rezerw y, nieczynnej obrony 

krajowej i  pospolitego ruszenia. nso
Rozpoczęcie kursów  z daiem  7. M arca b. r.

Wojskowy Zakład naukowy we Lwowie.
E m eryt, c. k. k ap itan  W A N I C 2 E K ,  

we Lwowie, ulica A kadem icka, liczba 12, I. piętro .

ZYGMUNTA RUCKERA
we Tawowie

p o l e c a 1032 a

znakom ity przeciw  kaszlowi, znflegmieniom itd. 
i od wielu lat bardzo rozpow szechniony środek.

Ziółka Dr. Seeburgera
jedynie praw dziw e a t j m sam em  jedyn ie  skuteczne do nabycia w tej 

aptece w pudelkach po cenie 20 ct.

yfo L&owis skład głowm w magazy aacii P. K. MlKLLASCHft, 
l u wszystkich apCekar ;yv fryzyerćw 

ż m agazynach perfum,

T ylk o 728

doskonałe, trwałe gatunki prawdziwych berneńskich m ateryj 
na nbrania, ja k o to : Szewioty, Kaingarny, Doskin, Feruwien, 
Palm ersten , Tyfl, sukna liberyjne i dla straży ogniowych, 

nabywać można w najlepiej renomowanym
Składzie fabrycznym „zum welssen Lamm" w Bernie.

W zory na okaz rozsyłają się bezzw łocznie franco.

P A R Y Ż !
Zam ów ienia na m ieszkania —  podczas tegorocznej w szech­

światowej w ystaw y w Paryżu  —  po nader przystępnych cenach, 
przyim uje jeszcze ty lko  do 1. kw ietnia  t .  b.

S T A N I S Ł A W  E S M A N
67, rue du Moutin Yert, w  Paryżu.

O warunkach dowiedzieć się można w Administracji hnien- 
nika Tom,v>gc. 613

'y.ntfty -.pccyaime g
' t:  : ■ 11; - M , Tl- M

 ____ X_PA.ftjMfr; U Osa de la fu * . !>, PA /: YZ
i o m  mSAmmm  n o B e e g  i a i ~ r

L. 1511.

O b w i e i z e z e n l e .
Dnia 18. m arca  18S9 r. i następnych odbrdzie s ię  w mie- 

: ście Tarnowie w  Galicji (stacji kolejowej) pierwszy główny 
! ja rm ark  na  konie, odznaczający się doborem koni popra- 
j wnej rasy.
I Targow ica  dla koni obszerna i według wszelkich wymo­
gów  nowo urządzona.

Tarnów , dnia 18. lutego 1889. 

ir /o  B u rm is trz .

D O M  H E R M A N N *L A C H A 1 * L L L E

J. BOULET &  Q 'e  Sukeessorowie In ż y n ie ro w ie  K o n s t r u k to r o w ie

U lica  B o in o d  31-33 (Boulevard Ornauo 4-6) w  PARYŻU 
K M Z y Ź  l u t ,o . i i  u o s o n o  - k . j  w  1SSS r .

1 3  D Y P L O M Ó W  H O N O R O W Y C H  o d  r . lSU S  do r . 1SS8.

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
d o  r o b i e n i a  n a p o i  g a z o w y c h :

Wody Salcerskiej, Limoniady, Soda-Water, Wia musujących, Piwa i t. p.
Jedyne srebrzone wewnątrz.

HENRYK SCHMITT
Ż Y C I O R Y S

P r z e z

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
C e n a  1  z ł r .  4 0  o .

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W ił LW OW IE.

.  w

Ang. Tschinkla Synowi©
c. k. nadw orni dostawcy

Fabryki w Wiedniu, Schonfeld, Lobositz i w Lubianie

Syfony o wielkiej i małej tłoozni,  t rwałe  i ła twe do czyszczenia 
P o d ręczn ik  d la  w y ra b ia ją c e g o  n apo je  gazow e. Cena 5  f  ra n k ó w .

W y st łu a  „ franko" prospektów. 521

L. Lnsera Plaster dla turystów!
P e w n i e  i s z y b k o  dzia ła jący  środek przec iw  n a g n i o t k o m ,  
o d c i s k o m ,  t. z. twardej skórze na  podeszwie i p ięcie,  przeciw 
b r o d a w k o m  i wszelkim t w a r d y m  n a r o ś l o m  s k ó r n y m .  
S k u t e k  p o r ę c z a  s i ę .  C e n a  1 p u d e ł e c z k a  6 0  c t .  w . a .

przy posyłce pocztą  10 c-t. więcej.

G łów uy skład  rozsyłkow y :
A ptek a L. Scbw enka w M cldllng b . H ie n .

Prawdziwe do nabycia  we Lwowie u P. Mikolascha. H. Rlumenfelda;
w K rak ow ie  u C. W iśniewskiego, H . Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W .  Eedyka, C. Stoekmara,  J .  Trauczyńskiego, S. R osnera  ; w . S ł a n i a ł a  
wowie u J . Macury, A. Amiro?vicza ; w P rzem yślu  u L .J s a h l ik a ;  
w B rod ach  u A. L ate ir .era ,  M. Kullaka ; w K opyczyócach  

u , w K o ło m y i u A. S ido row icza ; w T a r n o w ie  u M. Adlera- i J .
Sokalskiego ; w Czerniowcacli u W . v. Altha,  w R adow cach u J .  v. Ros- 
sijrnoi) ; w Sokalu u E. Wysoczańskie.eo; w Stanisławowie u A. Strzemeckieg..  
w Jarosław iu  u J .  R o h m a;  w G lin ian ach

u E. Raselika.

u M. R edera  :

Ar. H e l m a n a ; w Cieszynie

Praw dziw e ty lk o  wtedy, jeśli  każdy przepis użycia  i każdy p las te r  za ­
opatrzony j e s t  obok stojącą  m arką  o chronną  i podp isem ; należy na to baczyć i żądać 
w y r a ź n ie : L . L u sera  P laster d la  turystów.

P la s te r  teu nabyć można tylko w jedne j  wielkoLąi po 60 ct.

polecają:

Tschinkla grys
1039

kawowy
Puszki po */i kilo
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gospodarskiej » 20
„  „ „ rR. Ditmara niewybuchów*]u 32 „

I -r z y  je d n o r a z o w y m  z a k n p n l e  l n b  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę ś c i o w y  o d b i ó r

  t przy beczkach ważących kołc 140 kilo stosowny rabat
Bezpłatna cdstawa do domu cd 5 litrów zacząwszy v-e własnym wozie. 

T e l e f o n / u .  USTr. 2 2 6 . 1035

y; Tylko nieeksplodnjąca

w

nafta.

Praw nie zastrzeżone.

K aw a figowa i sułtańska figowa. .
Najlepsze czekolady uznane jako nąjlepszego gatunku i odznaczone 

nagrodą na wszystkioh wystawach.
K ak ao bez oleju, lekko rozpuszczalne i o delikatnym  smaku. IfL
Angielskie Rocks-Drops, Candyty, owoce kandyzowane B| 

f glaeó, Cedrl, Aranclnł, kompoty 1 t. d. zi
fab ry k a ty  naeze (a  do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych, n

_____________  C K
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HURT0WNY SKŁAD WIM

M. KOZŁOW SKIEGO
w  P r z e m y ś lu .

Na wystawach w Niemczech i Krakowie zostałem zaszczycony pierwszeini 
nadgrodam i za W ina W ęgierskie, polecam takowe jako wina naturalne naj­
zdrowsze i wyborne w smaku, w beczkach oryginalnych od ISO do 136 litrów.

W ina odstalefco czystego  btz  lagru.
beczka od złr. 45, 50, Ot), 70, 86, 100 do 4u0 złr.

Wilia s to łow e białe w  butelkach
butelka ct 40, 50, 69, 70, S0 i 1 zlr.

Wina Tokajskic stare w ytraw ne, lub przy słodyczy
z różnych lat,

butelka od złr. 1‘50, 2, 3, 4, 5 do 8 złr.
E s e n c j a  Tokajska stara dla osób osłabionych lub rekon­

w alescen tów ,
butelka złr. 3, 4, 6 do centów.

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n e  w p a c z k a c h .
12 butelek W ina białego Szamorodner Nr. 1 ..................................................... 7‘—
12 * n » rr ą N\ 2 ................................................ ! . . n
1 2  „ „ „ H egyalyaera w y b o rn s g o .................................... J 0 ul)
1 ® „ „ .  K s ią ż ę c e g o ..............................................................11 —
1 2  „ „ „ (K iraly) K ró ls w sk ie g o ............................................1250
1 2  „ „ szsrwonego S z e g e s z a rd e ra .......................................................6‘—
1 2  „ Ofuer A d e ls b e r g s r ..............................................7‘—
12  „ „ „ Budai jak  B o r d e a u x .......................................... 9 —
1$ 1 .  .  E g ri E r la u e r ......................................................... 10 -
] 2  „ „ „ Y illanyer G a b in e t................................................ 10 80
1 2  „ „ St. Ju lien  francuskie la  . . ..................18 —

1 „ W ódki Śliwowicy syrmsMej starci . . ...................................1‘—
1 „ „ S tarki przemyskiej s ł a w n e j ............................................... 150
1 „ „ Nalewki l i t e w s k ie j ......................................  ̂  1‘50

Arak i Rum praw d ziw y z Jamajki.
Cognac francuski. H 77

Drukarni „Dziennika Polskiego.*


